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Jaki jest plon żniw tegorocznych? 


Pod koniec sierpnia, Polska, jak 
długa i szeroka, jeden przedstawia 
widok: po polach przykucają je- 
szcze kopice owsa i jęczmienia, ale 
żyto i pszenica ułożyły się już wy- 
godnie w sąsiekach lub pochowały 
w sterty, czekając, rychło też pod 
nie zajedzie lokomobila. 

Piękny i krzepiący to obraz, 
gdy tyle plonu całorocznych zabie- 
gów, prac i niepokojów widzi się 
szczęśliwie zebranego i przygoto- 
wanego do młócki. Oznacza on 
rozpoczęcie nowego okresu w gos- 
podarstwie rolnem i w życiu całego 
narodu. Wynik żniw bowiem, 
zwłaszcza w kraju rolniczym, de- 
cyduje o wpływie podatków, o wy- 
płacalności dłużników, o sile na- 
bywczej wsi, o intensywności obro- 
tu towarowego, o aktywności bilan- 
su handlowego, słowem o zamoż- 
ności społeczeństwa i dostatku 
skarbu państwowego. 


Jeśli wieś co wieczór i co rano 
z obawą rozgląda się po horyzon- 
cie, truchlejąc na widok zbliżają- 
cej się chmury, jeśli błogosławi 
chwilę, gdy wreszcie ukończy zbio- 
ry, ale jeszcze ze drżeniem wycze- 
kuje pierwszych prób, „jak też sy- 
pie" w tym roku, to i miasto nie 
pozostaje wobec spraw tych obo- 
jętne, Od nich zależy cena mąki 
i cena chleba, która decyduje o 
spadku lub wzroście ogólnej dro- 
żyzny. Tedy pytanie, jaki jest 
plon żniw świeżo zakończonych, 
jednako interesuje cały naród. 
Gdzież szukać na nie odpowiedźi, 
jeśli nie 


w twierdzy rolnictwa, 


mieszczącej się w pięknym gmachu 
C. T. R. przy ul Kopernika w War- 
szawie. 

Tutaj skupiły się wszystkie in- 
stytucje ziemiańskie: ekonomiczne, 
społeczne, zawodowe, kulturalne. 
Wielką  pięciopiętrową kamienicę 
od podziemi do poddasza zajęły 
biura, banki, poradnie, sekretarja- 
ty, prezydja, ekspozytury wszelkie- 
$o rodzaju organizacji, związanych 
z rolnictwem. Możnaby przez 
miesiąc po nich chodzić i jeszczeby 
się wszystkich nie obeszło, Ale 
my walimy wprost na czwarte pię- 
tro, gdzie w niekończącym się ko- 
rytarzu odnajdujemy mały pokoik 
dobrze znany dziennikarzom war- 
szawskim. Tu rezyduje zawsze u- 
przejmy, wszechwiedzący w spra- 
wach rolnych dyrektor biura pra- 
sowego Rady Naczelnej Organiza- 
cji Ziemiańskich, p. Stanisław 
Prus - Wiśniewski. Prosimy go o 
informacje w interesującej nas 
sprawie zbiorów tegorocznych. 
Usłyszeliśmy cały wykład: 


— Produkcja rolna w Polsce — 


oświadcza p. Prus - Wiśniewski — 
nie jest jeszcze ugruntowana na 
silnych podstawach. W latach nor- 
malnych plonów posiadamy samo- 
wystarczalność. W latach, gdy u- 
rodzaj jest niżej średniego, mamy 
pewien niedobór, który tylko osz- 
czędnością w spożyciu może być 
pokryty, W latach zaś dobrego u- 
rodzaju otrzymujemy pewną nad- 


wyżkę, która powinna być wyeks- 
portowana. Dotyczy to oczywiście 
zbóż chlebowych, w pierwszym rzę- 
dzie żyta i pszenicy. O ile chodzi 
o jęczmień i owies, to produkcja 
tych roślin kłosowych przekracza 
nasze zapotrzebowanie i stanowi 
źródło corocznego wywozu. Rok 
bieżący, jak o tem sądzić można z 
dosyć licznych już omłotów prób- 
nych, wykazuje, iż naogół urodzaj 
żyta będzie o 25°/, lepszy, niż w ro- 
ku ub. Dodać przytem należy, że 
żyto ma w tym roku wyjątkowo 
ważkie ziarno. Co się zaś tyczy 
pszenicy, to dotychczas posiadamy 
wiadomości dość skąpe o rezulta- 
cie omłotów próbnych, natomiast 
w niektórych okolicach zbiory psze- 
nicy uszczuplone zostały przez 
szkodniki zwierzęce, nprz. przez 
niezmiarkę, w innych okolicach 
zaś wskutek nawałnic pszenica wy- 
legła, wobec czego oczekiwać na- 
leży dużej ilości ziarna poślednie- 
go. każdym razie, już dzis 
można powiedzieć, że zbiór psze- 
nicy nie będzie mniejszy, niż w ro- 
ku ubiegłym. Urodzaj roślin ja- 
rych: jęczmienia i owsa—jest wy- 
jątkowo dobry, znacznie lepszy, 
niż w roku poprzednim; dopisały 
również rośliny strączkowe (groch, 
wyka, peluszka); dobry jest zbiór 
białej koniczyny nasiennej i obfity 
drugi pokos dała czerwona koni- 
czyna. Urodzaj okopowych zapo- 
wiada się b. dobrze i to zarówno 


buraków, jak i ziemniaków. Moż-. 


na sądzić, że rok ten będzie wy- 
bitnym rokiem ziemniaczanym, 

— Jaka, według sfer ziemiań- 
skich, powinna być wobec tego 


polityka zbożowa. 


— W chwili obecnej najważ- 
niejszą kwestją dla rynku spożyw- 
czego jest, aby poziom cen zbóż 
chlebowych zachował pożądaną 
równię, bez nagłych skoków wzwyż 
lub w dół. Leży to też w interesie 
producentów, ponieważ na nagłych 
zmianach poziomu cen zyskuje 
tylko spekulacja, Oczywiście sfe- 
ry rolnicze w najwyższym stopniu 
zainteresowane są, aby nie powtó- 
rzyły się błędy polityki konsumcyj- 
nej w postaci sztucznego obniżania 
cen ziarna i aby poziom cen na ryn- 
ku wewnętrznym odpowiadał pa- 
rytetowi cen światowych minus 
transport. 

— Jak sfery rolnicze zapatrują 
się na projekt rządowy tworzenia 
rezerw zbożowych? 

— Akcja ta winna mieć za za- 
danie właśnie regulowanie pozio- 
mu cen przez stworzenie zapasów, 
któremi w momentach słabszego do- 
wozu, względnie stwierdzonych za- 


kusów spekulacyjnych, możnaby by- 


ło interwenjować na rynku.Dotyczy 
to szczególniej działalności na o- 
kres przednówkowy, kiedy zboże 
znajduje się już w rękach elemen- 
tów handlujących i wykazuje ten- 
dencję zwyżkową. W każdym 
razie akcja interwencyjna nie po- 
winna mieć na celu dążeń do 
sztucznego obniżenia cen, gdyż na 
tem nie korzysta spożywca, a wy- 
bitnie traci producent przez obni- 
żenie jego zdolności nabywczych i 
płatniczych. 

Gdyśmy, podziękowawszy sza- 
nownemu rozmówcy, opuścili miej- 
sce oficjalnych informacji, natknę- 
liśmy się przypadkiem 


na Kurytarzu 


na ogorzałą i zażywną postać zna- 
jomego ziemianina z Kutnowskie- 


go. 

— No, nareszcie dopisało w 
tym roku! — zagadnęliśmy go we- 
soło. 


— Wam w mieście, to zawsze 
się zdaje, że jak słonko przygrzeje, 
to już złoto leży na polach. Ale 
trzeba widzieć, ile  niebezpie- 
czeństw czyha na plon; jedno omi- 
niesz, to cię drugie przydybie. 

— Ale przecież rok mamy 
szczęśliwy? 

— Djabła tam. Zimna trzyma- 
ły do lipca. W okresie kształto- 
wania się ziarno nie miało słońca. 
Potem już nie mogło nadrobić. To 
też kłos, choć z pozoru ładny, lek- 
ki jest, bo ziarna drobne, niewypeł- 
nione, pomarszczone. Nie prze- 
widuję, żebyśmy mieli więcej zbo- 
ża, niż zeszłego roku, a jeśli obli- 
czyć straty wskutek gradobicia i 
nawałnic deszczowych, to może 
być nawet gorzej. A podatki nie 
pytają o zbiory, tylko domagają 
się opłaty. Żeby jeszcze ceny u- 
trzymały się, ale jak wy zaczniecie 
po pismach trąbić o świetnych uro- 
dzajach, to gotowi ludzie uwierzyć 
i za byle co sprzedadzą krescencję, 
aby tej gotówki trochę zdobyć... 

I ze złością jegomość pożegnał 
mnie nagle. Zbity nieco z tropu 
tą pesymistyczną opinją jednostki, 
sprzeczną z oficjalną oceną sytu- 
acji przez przedstawiciela organi- 
zacji, który codzień styka się z set- 
ką ziemian z różnych stron Polski 
i ma szersze pole obserwacji, po- 
stanowiłem udać się do Głównegb 
Urzędu Statystycznego, aby tam 


w Królestwie cyfr 
rozproszyć wszelkie wątpliwości. 


Naczelnik wydziału statystyki rol- 
nej, p. Edward Szturm de Sztrem, 


"PADRE AN TJ 210 GZK SW may tr, 


z całą gotowością odsłonił nam ta- 
jemnice zapisanych liczbami ko- 
lumn. | dł. 
obliczenia 


— Prowizoryczne 
produkcji głównych czterech zbóż — 
już posiadamy — mówił. — Za- 


strzegam się jednak, że statystyka 
rolna należy do najmniej ścisłych. 
Obecne cyfry pochodzą z końca 


lipca i dla ozimych opierają się E | 


na dwurazowym szacunku, dla ja- 
rych na jednorazowym, Urodzaj 
tegoroczny w porównaniu z zesz- 
łorocznym przedstawia następują- 
ca tabela w tysiącach kwintali (po 
100 kilogramów każdy): s 


1926/7 1927/8 | 

Pszenica 12.800 13.800 
Żyto 50.100 59.800 
Jęczmień 15.500 17.100 
Owies 30.500 32.600 

— (Osobisty mój pogląd A 
ciągnął dalej p. Szturm de. 
Sztrem — jest taki, że przypusz- 


czalnie zbiory będą trochę większe, 
niż w ubiegłym roku. Zeszłoroczny 


urodzaj był niżej średniego, w tym 


roku, chcąc być ostrożnym, okreś- 
liłbym go na średni. Przy średnich 
urodzajach nie powinniśmy impor- 
tować, zwłaszcza żyta, którego mo- 
gą być nieznaczne ilości na eksport. 
Pszenicy stale mamy zamało i tyl- 
ko w latach nadzwyczajnego uro-- 
dzaju mogliśmy ją wywozić. Ta- 
kiej nadwyżki obecnie nie przewi- 
duję. Jęczmień będziemy mogli 
obecnie wywieźć (bo co rok to ro- 
bimy) w większych rozmiarach, niż 
w poprzednim roku, Natomiast 
nadmiaru owsa nie posiadamy. 
Interesującą jest rzeczą, w jaki 
sposób Gł. Urząd Statystyczny 
zbiera dane, dotyczące urodzajów. 


Istnieje cała sieć Korespon- 
dentów, 


rekrutujących się z pośród rolni- 
ków drobnych i wielkich, oficjali- 
stów majątku, funkcjonarjuszy or- 
$anizacji rolniczych, nauczycieli 
ludowych, księży, urzędników sa- 
morządowych i t. p. Spełniają oni 
swe obowiązki dobrowolnie i hono- 
rowo. Każdy powiat posiada od 
kilkunastu do kilkudziesięciu ko- 
respondentów; im ważniejsze ma 
on znaczenie dla rolnictwa, tem 
śęstszą rozporządza siecią; zdarza- 
ją się powiaty, mające do 80 ko- 
respondentów, ogólna zaś ich licz- 
ba w państwie przekracza 6'/, ty- 
siąca. 

Cała ta armja na specjalnych 
schematach donosi perjodycznie o 
stanie zasiewów, potem zbiorów z 
dokładnem zaznaczeniem obejmo- 


Pierwsza wycieczka 


polska do Danji 


Fot. J. Malarski 


ad 


Port rybacki w Tejn na :Bornholmie 


wanego przez każdego rejonu, Ta- 
kie raporty nadsyłane są już od 
marca, co miesiąc, a w razie po- 
trzeby i częściej, aż do listopada. 
Początkowo urodzaje oznacza się 
w stopniach kwalifikacyjnych, w 
okresie żniw zaś i próbnych mło- 
cek w ilościach przypuszczalnych, 
które stają się coraz ściślejsze. 

Nadto istnieje stu kilkudziesię- 
ciu korespondentów z urzędu; są 
to komisarze ziemscy, którzy komu- 
nikują o całym powiecie. Raporty 
ich służą do kontrolowania cyfr o- 
trzymanych od korespondentów 
prywatnych, dają oceny z gruba, w 
przybliżeniu, potrzebne są zwłasz- 
cza w razie nagłego i szybkiego 
zbierania danych. 

P. Edward Szturm de Sztrem 
uważa, że organizacja taka, oparta 
na dobrowolnej służbie obywatel- 
skiej, daje lepsze rezultaty, niż 
zbieranie danych drogą urzędową 
przez starostów, wójtów, sołty- 
sów. Ci łatwiej poddają się sug- 
gestji i niedbale spełnialiby te do- 
datkowe włożone na nich obowięz- 
ki, gdy dobrowolni informatorzy 
traktują to raczej naukowo i z za- 
miłowaniem. Analogiczna organi- 
zacja statystyki rolnej istnieje 
zresztą w St Zjednoczonych, w 
Kanadzie, w Niemczech, w Cze- 
chosłowacji i wszędzie funkcjonu- 
je należycie. 

Po wizytach w dwóch tak po- 
ważnych instytucjach, jak Związek 
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Ziemian i Gł. Urząd Statystyczny, 
należało zwrócić się jeszcze do naj- 


wyższej instancji, czuwającej nad . 


rozwojem naszej produkcji rolnej 
— do ministerstwa rolnictwa, aby 
ukoronować naszą ankietę. Jedy- 
nie bowiem 


opinja p. ministra rolnictwa, 


rozporządzającego wszystkiemi ma- 
terjałami i wsłuchującego się w 
głosy ze wszystkich stron i ze 
wszystkich warstw Rzeczypospoli- 
tej, może dać syntetyczne ujęcie 
interesującego nas zagadnienia, 

P. minister Karol Niezabytow- 
ski łaskawie udzielił nam następu- 
jącego wywiadu: 

— Na podstawie danych, jakie 
dotychczas posiadam — mówił p. 
minister — mogę stwierdzić, iż te- 
ś$oroczne urodzaje wypadły lepiej, 
niż w roku ubiegłym przeszło o 
15%/, Cyfry znane są z Głównego 
Urzędu Statystycznego, to też nfe 
będę ich przytaczał. Zbiór żyta i 
pszenicy już jest przeważnie ukoń- 
czony, owies i jęczmień są jeszcze 
sprzątane w podgórskich i północ- 
nych powiatach. Nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, iż będziemy 
mogli eksportować zboże, w jakich 


jednak ilościach — trudno jest 
obecnie ustalić. 
— Czy Pan Minister posiada 


już wiadomości © wydajności 


zbóż ? 


Kuter, który wprowadzał statek 
„Gdynia”* do portu miasta Rönne 


Postój „Gdyni* w porcie Rónne na Bornholmie 
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— Zbiory z 1 ha przedstawiają 
się dobrze: na podstawie próbnych 
omłotów wiadomo, że np. w Po- 
znańskiem większa własność zbiera 
18—19 q., mniejsza 14—16 q. W 
woj. poleskiem zaś zbiór żyta z 1 
ha wynosi około 9 q. Okopowe, 
które w czerwcu budziły pewne o- 
bawy, obecnie znacznie się popra- 
wiły i zapowiadają się b. dobrze 2 
wyjątkiem woj. Wileńskiego, gdzie 
zbiór okopowych będzie średni. 
Reasumując to wszystko, mogę 
stwierdzić na podstawie faktów, iż 
plony są znacznie lepsze, niż w ro- 
ku ubiegłym, — że po całkowitem 
zaspokojeniu potrzeb wewnętrz- 
nych nasze produkty rolne będą 
mogły być wywożone. 

aka opinja p. ministra, zgodna 
z danemi statystycznemi i z relac- 
jami ziemiaństwa różnych dzielnic, 
może napawać nas otuchą, że Pol- 
sce nie zbraknie chleba w tym ro- 
ku i że będziemy mogli nawet pe- 
wne ilości zboża wywieźć, aby pod- 
reparować nasz bilans handlowy, 
nadszarpnięty nieco w ostatnich 
przednówkowych miesiącach. Be- 
dzie to miało dodatni wpływ na ca- 
łą sytuację ekonomiczną kraju. Te 
sterty, gęsto rozstawione po rży- 
skach, te zapola, wypełnione ziar- 
nem po wręby, — to radosna zapo- 
wiedź zasobniejszego skarbu pań- 
stwa i większego dobrobytu społe- 
czeństwa. 


W. G. 
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Fot. K. Pęcherski 


Defilada przed 


Prezydentem 


DRR E DOBRE S 4 


DOŻYNKI U PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ, j. MOŚCICKIEGO 
W SPALE, DN. 28 SIERPNIA R. B. 


P. Prezydent przyjmuje od delegacji włościańskich wieńce dożynkowe 
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Anglik na wywczasach 


Obok „Angielskiej Soboty” i ta- 
kich normalnych chrześcijańskich 
świąt jak Boże Narodzenie i Wiel- 
kanoc, t. z. „Bank Holidays' należą 
niezawodnie do  najklasyczniej- 
szych z angielskiego punktu widze- 
nia, a zarazem najpopularniej- 
szych świąt narodowych. bcho- 
dzone są one 4-y razy na rok, t. j. 
w Zielone Świątki oraz na 1-go 
sierpnia każdego roku., pozatem w 
t. z. „Boxing Day“ i „Easter Mon- 
day'. [Istnienie swe zawdzięczają 
one znanemu przed 50-u laty ban- 
kierowi angielskiemu nazwiskiem 
Sir John Lubbock, późniejszemu 
Lordowi Avebury, któremu udało 
się w roku 1870-ym z powodzeniem 
przeprowadzić przez parlament an- 
śielski odpowiedni akt, któremu 
imię „Bank Holidays Act", 

Co kraj, to obyczaj, a w Anglji 
jest ich może więcej niż w każdym 
innym kraju, dzięki temu, że ro- 
zwój jej był stosunkowo normal- 
niejszy i mniejszym ulegał wstrząś- 
nieniom politycznym i socjalnym, 
niż wiele krajów na. kontynencie 
europejskim. Tem się też tłumaczy, 
dlaczego Anglja, obok nowych zdo- 
byczy kultury, z takim pietyzmem 
trwa przy swych  starodawnych 
obrzędach i ceremonjałach, choć 
dla laika mogłyby się one wydać 
anachronizmem, graniczącym czę- 
sto ze śmiesznością. Nie wspomnę 
tu już całego skomplikowanego, 
średniowiecznego splendoru, z ja- 
kim, naprzykład król rok rocznie 
otwiera parlament, lub gdy obiór 
nowego Lorda Mayora (Prezyden- 
ta Miasta) Londynu, zamienia 
prześwietne City of London w je- 
den korowód  pozłocistych karoc, 
strojnych ze staroświecka forysiów 
i stangretów w paradnych kostju- 
mach z końca XVIII wieku, Wszę- 
dzie i na każdym niemal kroku ja- 
kiś szczegół, jakaś żywa pamiątka 
w postaci malowniczego zwyczaju 
lub obrządku, łączy dzisiejszą An- 
ślję z jej świetną historyczną prze- 
szłością, dając tem samem dosko- 
nałe gwarancje ciągłości i trwało- 


ści angielskiej kultury i cywili- 
zacji. 
Jakośmy wyżej zauważyli 


„Bank Holidays” powstały dopiero 
w roku 1870-ym, więc są instytucją 
stosunkowo młodą, co jednak nie 
przeszkadza, że dzisiaj już zdobyły 
sobie kompletne prawo obywatel- 
stwa i są niezawodnie najbardziej 
popularną okazją do opuszczenia 
pracy i zakosztowania letnich wy- 
wczasów, czy to na malowniczych, 
wiecznie zielonych polach wielkich 


parków starego Londynu, lub częś- 
ciej w miejscowościach  kąpielo- 
wych Południowego lub Wschod- 
niego Wybrzeża, a dla wybranych 
— „wypławy' na kontynent: do 
eleganckich francuskich „bains“ 
lub szwajcarskich „kuhrortów“. 

Przed „August Bank Holidays” 
obchodzono również coś w rodzaju 
świąt sierpniowych i już kroniki za 
czasów Jerzego IIl-śo wspominają 
o nich, jako o „red-letter-days , z 
których jednak korzystali tylko pe- 
wni uprzywilejowani urzędnicy 
państwowi. Jednem z takich świąt 
było „Lammas Day”, czyli pogań- 
ski festiwal dostosowany do chrześ- 
cijańskich potrzeb i praktyk. Po- 
zatem obchodzono Wniebowzięcie, 
Dzień Św. Bartłomieja z jego krwa- 
wemi wspomnieniami i urodziny 
Księżnej Augusty, oraz ówczesne- 
go Księcia Walji Jednakże z 
przywileju tego korzystali tylko u- 
rzędnicy Banku Angielskiego, 
Skarbu, Giełdy, Gmachów Celnych, 
Izby Opłat Stemplowych, East 
India House oraz South Sea House. 
Był czas niedaleki, że celebrowano 
jeszcze wstąpienie na tron samej 
Królowej Elżbiety (wiek XVl-y) 
oraz restaurację Stuartów! Z cza- 
sem jednak zaniechano całego sze- 
regu tych anachronizmem pachną- 
cych świąt i w końcu, dzięki 
Lubbeck'owi, ustanowiono, poza 
wyżej wspomnianemi  religijnemi 
świętami, rzeczone „Bank Holi- 
days“. 

Jak się łatwo domyśleć, nie są 
to święta chrześcijańskie lub wręcz 
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PREZESKA TEOZOFUW W WARSZAWIE 


Dnia 29 b. m. przyjechała do Warszawy 80-cio letnia 
dr. Anna Bessant, prezes W/szechświatowego Towa- 


rzystwa Teozoficznego, autorka znanych dzieł z za- 
kresu psychologii, filozofji i chemji, znana działaczka 
polityczna 


religijne. Anglja jako kraj pro- 
testancki, zrezygnowała z całego 
szeregu świąt katolickich, ponieważ 
jednak uznała za potrzebę udziele- 
nie swym wielkim rzeszom pracow- 
ników biurowych, większej ilości 
odpoczynku, przeto zacytowany 
powyżej bill Sir J. Lubbock'a bar- 


dzo szybko stał się obowiązującem © 


Anglję i cały szereg kolonij pra- 
wem, 

W chwili obecnej prawo to obo- 

wiązuje więc nietylko państwowych 
urzędników skarbowych, ale wszy- 
stkie niemal angielskie prywatne 
instytucje bankowe oraz wielkie 
domy handlowe tak w City, jak i w 
reszcie olbrzymiej ośmiomiljonowej 
metropolji. Nawet miasta prowincjo- 
nalne zwyczaj ten zaadoptowały i 
z chwilą wybicia godziny 12-ej w 
południe w sobotę poprzedzającą 
„August Bank Holiday”, pustosze- 
ją jak za dotknięciem różdżki cza- 
„rodziejskiej olbrzymie mamuty fi- 
nansowe serca wiecznie zadymione- 
go i zakopconego Londynu. 
*. Każdy kto może, ucieka wtedy 
choćby na dwa dni z brytyjskiej 
metropolji, by w cieniu drzew lub 
w poszumie mórz i oceanów szukać 
odpoczynku ií zapomnienia ©0 
„businessie' i kłopotach dnia 
codziennego. Można sobie wy- 
obrazić co się wtedy dzieje 
na wszystkich główniejszych dwor- 
cach kolejowych, jak „Victorji' i 
„Charing Cross”.  Istny potop 
zgłodniałych powietrza i ruchu lon- 
dyńczyków. Szczęśliwi business- 
mani wyjechali już z Londynu w 
piątek wieczorem, a te olbrzymie 
rzesze, które musiały z źle ukrywa- 
ną niecierplliwością doczekać sa- 
kramentalnej 12-ej godziny w so- 
botę, teraz się muszą tłoczyć na 
stacjach kolejowych. 

W okresie „August Bank Holi- 

ays' największą frekwencją cie- 
szą się takie miejscowości kąpielo- 
we, jak Brighton,Eastbourne, Has- 
tings, Bournemouth i Wyspa Wight, 
położone na Kanale La Manche, 
z angielska „British Channel” zwa- 
nym, lub też Maragete, Broad- 
stairis, Deal, Scarborough i Frinton 
na „Easte Coast” czyli od strony 
Morza Północnego. Oczywiście 
każde z miast prowincjonalnych 
ma swoją własną faworyzowaną 
„seaside“, wszystkie one jednak 
nie dorównują niestety francuskim 
konkurentom pod względem szyku 
i elegancji swych kasyn, restaura- 
cji i innych rozrywek. Dają je- 
dnak okazję dla arcymiłego spo- 
kojneśo spędzenia czasu na łonie 

wody morskiej... 
Stefan Kleczkowski 


_ Brighton w sierpniu 
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Po wyjściu z kąpieli 


Fot. Manuel 


Na plaży w Brighton (w Anglii) 


Powitenie przyjaciółek 
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pred oknami mego pokoju osta- 
tnie, najwyższe pąki malw za- 
paliły się różowem kwieciem. 
Floksy, czując zbliżającą się agon- 
ję, szaleją intensywnością woni. Za- 
barwiły się rabaty astrów, zwiastu- 
nów jesieni... 

Jesień! Na rozłożystych gałę- 
ziach czerwone i złote jabłka świe- 
cą radośnie w słońcu . Wyniosłe 
grusze uginają się pod brunatno- 
żółtym owocem. Coś mię musnęło 


po twarzy w cienistej alei grabo- 
wej.. Pajęczyna? Nie.. Lekki, 
przejrzysty puch, babiego lata... 


Jesień... 

Już wkrótce trzeba będzie po- 
żegnać się z tą rozkoszną, kojącą 
ciszą nocy; z jasnem, rzeźkiem we- 
selem pachnących ranków, z dłu- 
śiemi rozmyślaniami nad dobrą 
książką, z samotnemi przechadzka- 
mi wskroś pola, krzaki i leśną gę- 
stwę. Trzeba wracać do jarmarcz- 
nego zgiełku wielkiego miasta, do 
gorączki nowoczesnego życia zbio- 
rowego, do pracy nerwowej, po- 
śpiesznej, do walki o byt zawziętej, 
niemiłosiernej — do tego hałaśliwe- 
go, trywialnego jazz-bandu, który 
zgasił i stłumił uśmiechy, tryumfu- 
je wrzaskliwem urągowiskiem. Roz- 
poczynamy nowy sezon! 


ME przyjaciela, który stale 
mieszka we Francji, do Polski 
przyjeżdża raz, najwyżej dwa razy 
do roku, zawsze na krótko 

Teraz znów przybył i, starym 
zwyczajem, nie zaniedbał przyjść 
na gawędę. Mówił: 

— Gdy czytam, zdala od kraju, 
gazety polskie, doznaję wrażenia 
niepokoju, trwogi. Zdawałoby się, 
że Polska toczy się po pochyłości 
ku nieobliczalnym katastrofom. Je- 
dne dzienniki widzą wszystko w 
najczarniejszych barwach; formy, 
w jakich wyraża się optymizm in- 
nych, budzą nieomal jeszcze 
większe przerażenie. Z jednej 
strony  rozdyma się do nie- 
bywałych rozmiarów każdą po- 
myślniejszą wiadomość, z drugiej— 
każde niepowodzenie. Prasa ma 
być zwierciadłem, w którem odbija 
się życie? Zaiste, w takim razie 
nasza prasa jest zwierciadłem 
wklęsłem, 

Bo każdy nieuprzedzony czło- 
wiek, odwiedzający Polskę w rzad- 
szych odstępach czasu, musi dostrzec 
wyraźny, nieustanny postępipomyśl- 
'ny rozwój . Mimo wszystkie skargi 
i narzekania, widocznym jest ogól- 


ny wzrost dobrobytu. Już z okien 
wagonu widzisz korzystną różnicę 
w uprawie pól, liczne stada coraz 
okazalsześo bydła, stadniny tęgich 
koni... W miastach, zwłaszcza w 
Warszawie, olbrzymie zwiększenie 
ruchu, tempo życia, jakie i zagrani- 
cą nie jest częstem. admini- 
stracji niewątpliwa poprawa. Być 
może, mogłoby być jeszcze znacz- 
nie lepiej,... gdyby głupi ludzie 
nie przeszkadzali, nie hamowali na- 
turalnego rozpędu. Weżźcież je- 
dnak pod uwagę, że nowe Państwo 
Polskie istnieje niespełna 9 lat, że 
tworzyło się i krzepło w najtru- 
dniejszych warunkach... 

Zaiste, trzeba przyjeżdżać zda- 
leka, aby to wszystko postrzegać!... 
My widzimy dokoła tylko niepra- 
wość, upadek i złość, — albo ta- 
kie miraże cudów, że zdrowy roz- 
sądek wzbrania się w nie wierzyć! 


Nie jestem zwolennikiem porno- 
grafji, ani tłustych anegdot. 
Chronić młodzież i dziatwę od 
przedwczesnego rozwydrzenia zmy- 
słowego — rzecz słuszna i poży- 
teczna. Nie należy jednak przesa- 
dzać znaczenia literatury pornogra- 
ficznej: nie zaszkodziła ona zdro- 
wiu moralnemu Francji, nie osłabi- 
ła jej patryotycznego napięcia 1 
męstwa. 

Dużo niebezpieczniejsze wydają 
mi się książki, które szerzą jad 
nienawiści klasowej, podjudzają 
jedne warstwy przeciw drugim, 
szydzą cynicznie ze wszystkiego, co 
ludzkość uważała i uważa za dobre 
iświęte. Jeśli jeszcze autor ma ta- 
lent; wiele więcej uczyni w młodych 
mózgach spustoszenia, niż frywolne 
dowcipy i nadto szczegółowe opi- 
sy wydarzeń erotycznych. 

Te książki jednak są rozpow- 
szechniane swobodnie, ostracyzm 
cenzura ich nie tyka. Weźmy np. 
nowele p. Ilji Erenburga p. t. „13 
Fajek“, wydanych nieopatrznie 
przez ruchliwe towarzystwo wy- 
dawnicze „Rój“ w przekładzie 
p. Aleksandra Wata. Jest 
tam opowiadanie (Nr. 2) o komu- 
nie paryskiej tak ohydnie tenden- 
cyjne, taką trucizną rozmyślnej 
nienawiści przeciw warstwom bur- 
żuazyjnym zaprawione, że zapytać 
należy: czy godzi się taką lekturę 
w obieg puszczać? Spekulacja wy- 
dawnicza ma granice, zakreślone 
przez poczucie odpowiedzialności 
obywatelskiej. O tem trzeba pa- 
miętać. W naszych obecnych wa- 


runkach, — wydawnictwo zbiorowe 
dzieł p. Erenburga należy uważać : 
za pomysł chybiony i szkodliwy. 


NERO stał się znów przed- 
miotem namiętnych dyskusji. 
„Gazeta Poranna Warszawska” wy- 
stąpiła z ankietą, która działalność 
duchowieństwa marjawickiego, a 
szczególniej jego obyczajowość, . 
w nader ujemnem przedstawia 
świetle. Obrażeni dygnitarze mar- 
jawiccy odpowiedzieli protestami, 
zaprosili do Płocka garść dzienni- 
karzy obozu postępowego i rady- 
kalnego, zaprezentowali im swoje 
organizacje. 

Marjawityzm nie może w Pol- 
sce liczyć na sympatję. Warunki, 
w jakich powstał, pod czułą opie- 
ką władz rosyjskich, wzbudziły 
doń od początku nieufność i odra- 
zę. Zachowanie się marjawitów 
podczas najazdu bolszewickiego 
mogło te uczucia tylko pogłębić! 
Wogóle — Polska nadto jest tra- 
wiona rozczynem niezgody poli- 
tycznej, aby można ją było jeszcze 
narażać na niebezpieczeństwo walk 
religijnych. 

Duchowieństwo marjawickie o- 
kazuje niewątpliwie sporo energji 
w dziedzinie działalności społecz- 
nej. Tą energją tylko można tło- 
maczyć jego nikłe zresztą i krótko- 
trwałe powodzenia. Pod wzglę- 
dem obyczajności zawsze budziło 
wątpliwości, spotykało się z niepo- 
kojącymi zarzutami. Ci rzekomi a- 
postołowie moralności, nie umieli 
jej we własnem życiu nieskazitel- 
nie praktykować, Dalecy byli w 
tym względzie od przykładu, jaki 
zostawił filozof grecki Xenokrates, 
Propagował on absolutną czystość 
obyczajów. Wśród uczniów jego 
znaleźli się niedowiarkowie, którzy, 
postanowili wypróbować moc cha- 
rakteru nauczyciela. Więc oto na- 
mówili najpiękniejszą z kurtyzan a- 
teńskich, Lais i wprowadzili ją na- 
gą do łoża śpiącego filozofa. Ten 
obudził się, a widząc obok siebie cu- 
dnej urody kobietę, z przerażeniem 
spostrzegł, że nie może oprzeć się 
urokowi jej wdzięków, Wzburzony, 
wyskoczył z łoża, i w uniesieniu o- 
kaleczył się strasznie, tak, aby raz 
na zawsze uczynić się niedostępnym 
dla wrażeń zmysłowych.... 
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Toulouse-Lautrec. M-me Rójane i Galipaux w „Madame 


sans-góne". 


Hr. de Toulouse Lautrec należał do 
potężnej ongiś udzielnej rodziny. Ale 
straszliwy wypadek — z'amanie obu nóg 
w dzieciństwie, —zwichnął całe jego ży- 
cie,  Ułomny, mały i brzydki młodzian 
dumnie zamyka w sercu gorycz. Odsu- 
«ięty brutalną dłonią losu od radości 
czystych i uczuć bezinteresownych, wy- 
rzeka się dobrowolnie zawodnych ma- 
rzeń o szczęściu i miłości, 


Za własne upośledzenie i krzywdę 
bierze odwet na swem otoczeniu, które 
cieszy się wszystkiem, co jemu zostało 
odmówione. Celowo wiąże się z najgor- 
szą kanalją, z wyrzutkami bohemy arty- 
stycznej. Potomek wielkiego rodu, wy- 
siaduje dniami i nocami w spelunkach i 
barach Montmartru, spijając się w towa- 
rzystwie apaszów, ulicznic i sutenerów. 
Miesiącami mieszka w lupanarach, gdzie 
każe demonstracyjnie odsyłać swą ko- 
respondencję. Wątły jego organizm szyb- 
ko ulega wpływowi  rozkładowemu tej 
orgjastycznej egzystencji. Po paru ata- 
kach furji alkoholicznej, dostaje się do 
szpitala warjatów. Wychodzi stamtąd 
dotknięty częściowym paraliżem, Wege- 
tuje jeszcze czas jakiś, by dokończyć swe- 
go smutnego żywota, mając zaledwie lat 
trzydzieści siedem! 


Ten krótki życiorys tlumaczy nam 
pesymizm i melancholję, które przenikają 
dzieło Mistrza. Gdyż był on Mistrzem 
niezaprzeczenie, 


Jest obserwatorem bystrym i prze- 
nikliwym. Lubuje się w cyrku i teatrze, 
Trudno się dziwić, że upośledzony przez 
naturę, mści się przedewszystkiem na ko- 
bietach. Precyzyjny jego ołówek, jak 


skalpel, obdziera je ze wszelkiego uroku 
i czaru. Światowe panie o zmysłach uśpio- 
nych, czy rozbudzonych mają podług nie- 
$o serca równie oschłe i poziome in- 
stynkty, jak i drapieżna kokota, czyha- 
jąca na klijentów w zaułkach lub w sa- 
lach szykownych kabaretów. Oba typy 
Toulouse Lautrec traktuje z jednakową 
wzgardą zjadliwą. Nie jest bynajmniej 
łaskawszy dla mężczyzn, Wyuzdani i 
śmieszni w swej próżności samczej i w 


Toulouse-Lautrec. 


Toulouse-Lautrec. 


ERTA CNY PESYMISTA 


(z powodu wystawy grafiki de Toulouse Lautrec’a) 


Kobieta clown. 


niewybrednej pogoni za łatwemi uciecha- 
mi,są łupem wskazanym kobiety. W grun- 
cie rzeczy, cała ludzkość przedstawia się 
artyście, jako półświatek we wszelkich 


jego odmianach. 


Czasem tylko zabłąka się do jego 
prac coś niby cień cierpkiego współczu- 
cia nad dolą prostytucji i nędzy, wydanej 
na pastwę karykaturze Sprawiedliwoś- 
ci, którą smaga bezlitośnie w swych 
„scenkach sądowych“, 


Jedynem wytchnieniem w żółciowej, 
bolesnej jego twórczości byly dlań konie, 
które namiętnie miłował, W truchcie le- 
niwym czy w pędzie do mety wyścigowej 
po mistrzowsku oddaje ich suche, grające 
muskulaturą nerwową sylwetki, 


A przecież  przebaczamy artyście 
gorzki pesymizm jego zaciekle stronni- 
czej wizji świata, przebaczamy za wielki 
jego talent i ogniste umiłowanie sztuki, 


Niedbały pozornie rysunek biegnie 
wężowo, zamykając kontur postaci i ce- 
chy istotne ich typu arabeską ulotną i 
nagłą, jak smagnięcie biczem, Akwarela, 
ilustracja, litografja czy barwny afisz... 
wszędzie olśniewa nas u Toulouse-Lau- 
trec'a piołunne napięcie wyrazu drama- 
tycznego, osiągnięte środkami nader pro- 
stemi w ramach giętkiej i naturalnej 
kompozycji. 


Siłą przejmującą charakterystyki syn- 
tetycznej, wykwintem bogatej acz cierp- 
kiej fantazji Toulouse-Lautrec nazawsze 
zostanie — w grafice zwłaszcza — mi- 
strzem sarkastycznego grotesku życia 
wielkomiejskiego, 


E. Woroniecki 


Z nowej literatury francuskiej 


Wśród nowych książek paryskich istnie- 
je cały dział powieści, który zatytułować- 
by można: „powieść powojenna'. Jest to 
ciekawa próba bilansu duchowego powo- 


jennego młodego pokolenia francuskiego, . 


co zyskało, co straciło. Przedewszy- 
stkiem pokolenie to stara się postawić 
sobie hasło: bez sentymentalizmu, bez 
marzeń. Życie jest interesem, trzeba je 
traktować jako interes. Pokolenie to 
przypomina mi trochę owego malca lon- 
dyńskiego, który, gdy go spytałam, czy 
lubi swoje książki i szkołę, odpowiedział 
z powagą: „that is my bussiness” (to 
jest mój interes), ale w parę minut po- 
tem płakał gorzko, gdy mu zabrano ja- 
kąś zabawkę, 

lode pokolenie francuskie zapa- 
truje się na rzeczy, a przynajmniej sta- 
ra się zapatrywać bardzo rozsądnie, bez 
porywów, bez uczuć. Ale „chasses le 
naturel, il revient au galop”. 


Literatura, a zwłaszcza powieść fran- 
cuska otsatnich dni, jest tego wiernym 
obrazem. Weźmy np. „Les enfants du 
siècle” (Dzieci swego wieku) Andrzeja 
Lamandć. Młody człowiek, bardzo trzeżź- 
wy, bardzo spokojnie kalkulujący, syn 
wielkiego działacza i finansisty, prowadzi 
życie arcy - „moderne', poświęcone 
sportom i interesom. Mając niezłe pióro, 
oddaje swemu ojcu poważne usługi, gdy 
chodzi o specjalne kampanje prasowe 
przeciw innym aferzystom. Żona finan- 
sisty, wychowanka dancing'ów i modnych 
palace'ów, prowadzi znów ze swej strony 
wesoły żywot, pełen urozmaiceń, I wszy- 
stko byłoby jaknajlepiej na tym najlep- 
szym ze światów, gdyby młoda macocha, 
wzorem Fredry, nie zakochała się w swo- 
im pasierbie, który zresztą odpłaca jej 
wzajemnością. Tu jednak zaczyna się 
konflikt i to dość ostry. Podczas gdy 
młoda kobieta kocha z zupełnem zaśle- 
pieniem i nie ma żadnych skrupułów, 
pasierb jej czuje, że budzi się w nim ni- 
by resztka atawizmu, gwałtowny protest 
przeciw własnym porywom i uczuciom, 
przeciw przekroczeniu ostatnich granic 
praw moralnych, W chwili strasznego 
napięcia nerwów, w porywie instynktow- 
nym niemal samoobrony, bezwiednie pra- 
wie zabija swą macochę, strącając ją ze 
skay, Ale zbrodnia oswobodziła go tyl- 
ko od kusicielki. Jak kamień poruszony 
stacza się własną siłą inercji w dół, tak 
proces duchowy „dziecka wieku” rozwi- 
ja się w głębi jego duszy z nieubłaganą 
logiką cierpienia. Z chaosu  zwątpień 
wyłania się wyraźnie jedna pewność, że 
dotychczasowe życie jego było złem i 
wstrętnem, że ma pogardę dla samego 
siebie i swej słabości, Stąd już jeden 
krok do nawrócenia, Pozostawiamy bo- 
hatera powieści na drodze do Kanossy, 
drodze bardzo zresztą znanej obecnie 
młodej generacji literackiej francuskiej. 


* * 


Bardziej daleko beznadziejną jest 
powieść drugiego przedstawiciela tej ge- 
neracji, Bernarda Barbey „La Maladire", 
powieść, o której wiele się mówiło w kry- 
tyce francuskiej.  Bezlitosna, chłodna, 
zanadto chłodna analiza dwojga ludzi, 
których chwilowy kaprys zmysłów zwią- 
zał małżeństwem. Później równie zmy- 
słowa miłość młodej kobiety dla nic nie- 
znaczącego młodzieńca, modnego tance- 
rza, który zadawalnia się wrażeniami 
tańca, a zaślubia również nic nieznaczą- 
cą młodą panienkę. Mąż i żona pozo- 
stają znów sami, obcy sobie i prawie wro- 


go nastrojeni przeciwko sobie, Armanda 
próbuje wprawdzie odzyskać miłość mę- 
ża, ale nie znajduje innego sposobu, jak 
spalić stary rodzinny dom, który mąż jej 
kochał i o który była zazdrosna. 


Przejęty zrozumiałą zresztą odrazą, 
rałody człowiek porzuca żonę i „swą bo- 
lesną młodość”, Powieść ta zwróciła u- 
wagę krytyków właśnie swojem chło- 
dnem okrucieństwem analizy charakte- 
rów dziwnych małżonków. Ani litości, 
ani wiary w cośkolwiek wyższego, ani 
zaufania. Nic, tylko dwoje zwierząt. dra- 
pieżnych, sprężonych do skoku, z połys- 
kującemi białemi kłami, pragnącemi ką- 
sać, Homo homini lupus, 


+ + 


Niemal równie ponurą, choć o chrześ- 
cijańske - katolickiem założeniu jest o- 
statnia powieść znanego romansopisarza, 
pierwszego niegdyś laureata prix Balzac, 
Andre Thérive, Lubi on malować życie 
prowincji francuskiej i na szarem jego 
tle rysować sylwetki to mocne i wyra- 
ziste, to blade i nikłe, a przecież bardzo 
charakterystyczne, Niedawno zmarły 
znakomity pisarz francuski, Réné Boy- 
lesve, który tak bardzo lubił malować 
życie prowincjonalne, zwrócił mi kiedyś 
uwagę na to, że indywidualne cechy lu- 
dzi silniej rozwijają się wśród owego nie- 
co ospałego życia, niż w gorączkowej at- 
mosferze miast, Może dlatego też w na- 
szej epoce zauważa się tak silny zwrot 
ku literaturze t. zw. „regionaliste". „Stra- 
cone cierpienia" (Les souffrances per- 
dues) André Thérive, to obraz życia w 
małem miasteczku, na tle którego roz- 
grywa się bolesny dramat rodzinny, dłu- 
ga, bezowocna męka kobiety młodej jesz- 
cze, bardzo pięknej i szlachetnej, która 
przecież straciwszy dzieci, męża—pijaka 
i majątek, znajdzie cel życia, poświęca- 
jąc się dla sparaliżowanego starca i ma- 
leńkiej dzieciny, 

Skoro mowa o André Thérive, war- 
to zauważyć inne dwie jego książki bar- 
dzo różne, ale bardzo ciekawe. Jedna 
z nich to „Le retour d'Amazan* (Po- 
wrót Amazana), rodzaj próby stworzenia 
nowej historji literatury francuskiej, 
Amazan, bajkowy książę, opisany nie- 
gdyś przez Voltaire'a, przyjeżdża znowu 
po stu latach do Europy. Zatrzymuje 
się w Szwajcarji, gdzie odrazu w wiel- 
kim międzynarodowym hotelu - palace 
gromadzi się koło niego coś nakształt in- 
ternacjonalnej wieży Babel, albo, jeśli 
kto woli, Ligi Narodów. Stary profesor 


francuski o licznych dyplomach jest 
czyścibutem w hotelu, książę Amazan 
wzruszony  niedolą uczonego, czyni go 


członkiem swego dworu i każe mu wy- 
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kładać sobie oraz swym kosmopolitycz- 


nym znajomym historję literatury fran- 
cuskiej. Wykłady są dowcipne i cieka- 
we, zlekka zaprawione .ironją; amatorzy 
literatury dowiedzieć się z nich mogą 
wiele, gdyż André Thérive jest erudytą, 
a jednocześnie nieraz spędzić czas mile, 
jak przy czytaniu dobrej powieści. 


BPE 


Zwolennikom zaś Jerzego Duhamel'a 
polecić można niewielką ładną książkę 
Andrzeja Thérive o tym autorze, Zau- 
ważył on w niej między innemi, że zna- 
ny pisarz stosuje do swych bohaterów 
powieściowych metodę wypróbowaną w 
medycynie — jak wiadomo, Duhamel jest 
lekarzem — że dzięki pewnym chorobom 
lub wadom organizmu udawało się nieraz 
lepiej poznać pewne poszczególne części 
ciała i jego ustrój. Aby lepiej zrozu- 
mieć ludzkość, trzeba obserwować isto- 
ty „niedokończone”, niezupełnie normal- 
ne, w rodzaju słynnego bohatera  „Spo- 
wiedzi o północy”,Salavin'a, po mistrzow- 
sku opisanego przez Duhamel'a, 


Z. 2 


Takiemu nieco nienormalnemu, ale 
zupełnie „dokończonemu”* i nawet prze- 
rafinowanemu pisarzowi francuskiemu 
poświęca swą ostatnią książkę Pierre 
Champion, wyborny znawca literatury 
francuskiej. „Marceli Schwob i jego 
epoka" (Marcel Schwob et son temps) 
jest ogromnie interesującem studjum du- 
żej wartości z niedalekiej przeszłości. 
Marceli Schwob, młody autor, od dzie- 
cka rozwijający się pod podwójnym 
wpływem starej kultury klasycznej i ata- 
wizmu hebrajsko - żydowskiego, jest tem, 
co Sienkiewicz nazwał kiedyś trafnie w 
„Bez Dogmatu”  „mimozowatą duszą“, 
całą utkaną z wrażliwości przeczulonej 
i niemal bolesnej samoanalizy, Jest on 
jednocześnie dzieckiem swojej epoki, o 
której sam Renan mówił: „żyjemy cie- 
niem cienia", Pierre Champion wybornie 
pojal i odmalował tę duszę, pełną niepo- 
oju, nieokreślonych pożądań i wiecznie 


spraśnioną piękna. ° 


+ + 


Sport reprezentuje w literaturze 
ostatnia bardzo oryginalna powieść 
Louis Jean Finot, utalentowanego auto- 
ra (dak ję „Petit Bout, prince des 
Jockeys”. idzimy w niej mało znane 
naogół życie pewnej odrębnej kasty lu- 
dzi, których rzemiosło dało im specjalne 
cechy, a zarazem przyczyniło się do wy- 
robienia specjalnych typów, Autor po- 
kazuje nam najpierw szkołę dżokejów, 
gdzie młodzi bardzo chłopcy kształcą się 
i „trenują”, przygotowywując się do wy- 
stąpień, szkołę o surowej dyscyplinie i 
ciekawej atmosferze moralnej. Potem 
początki karjery młodego dżokeja, pier- 
wsze tryumfy, pierwsze pokusy, pierwsze 
kłopoty. W miarę jak wzrasta powodze- 
nie małego dżokeja, wzrasta również do- 
koła niego zawiść niektórych kolegów, 
mnożą się pułapki, zastawiane na niego 
przez spekulatorów wyścigowych, którzy 
starają się tak uwikłać w swe sieci na- 
iwnych dżokejów, aby grywały konie 
przez nich wskazywane. UPR udzielane 
grzecznie pożyczki, przez kobiety speku- 
latorzy dążą do celu wytrwale i konse- 
kwentnie, Mały dżokej wydobywa się z 
ich szponów, ale w pełni swej sławy pa- 
do ofiarą zazdrości rywala i po wielkiej 
wygranej odwożą go wpół-obłąkanego do 
domu zdrowia. Że jednak p. Finot jest 
optymistą, więc pozostawia czytelnikowi 
nadzieję na wyzdrowienie swego sympa- 
tycznego bohatera bardzo paryskiej po- 
wieści. 


Paryż Dr. M. Kasterska 
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Kolejka w Algierze: Wschód i Zachód na jednej ławce. „Czarczaf* i „krótkie włosy" 
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ZJAZD ORGANIZACJI 


POWSTAŃCÓW OKRĘGU 


KASZUBSKIEGO W KARTUZACH 


Biskup Okoniewski po poświęceniu sztandaru organizacji powstańców w dniu 14 u. m. 
w Kartuzach 


N asza najnowsza beletrystyka 


„Usta o zmroku“  Juljusza Ger- 
mana, ' „Radjomiłość* Jerzego 
Sosnkowskiego, i „Po tęczowej 
obręczy“ Jerzego Bandrowskiego 


Rekord poczytności zdobyła so- 
bie powieść Juljusza Germana p. t. 
„Iwonka". Jako film jest dotych- 
czas mile widziana ta opowieść o 
losach pięknej polskiej dziewczy- 
ny. German umiał bowiem w fa- 
bule zamknąć wszystkie te pier- 
wiastki narracyjne, które przema- 
wiają do wyobraźni i serca szero- 
kiej publiczności. Teraz wydał on 
tom nowel p. t. „Usta o Zmroku”. 
Są to księżycowe baśnie: nawet 
wojna staje się pod piórem J. Ger- 
mana jakąś rycerską, miłą przygo- 
dą. Autor ten posiada łagodzącą, 
poetyzującą, optymistyczną umie- 
jętność transponowania rzeczywis- 
tości. Nawet zdania tragiczne pod 
jego piórem  przedzierzgają się w 
obrazy o zabarwieniu nieodpycha- 
jącem. Gdy jednak temat opowia- 
dania leży na płaszczyźnie jego 
psychicznych predyspozycji—Ger- 
man daje utwory o dużym wdzię- 
ku. W tomie nowel, wydanych o- 
becnie, do takich miłych, wdzięcz- 
nych obrazów akwarelowych, nale- 
ży opowiadanie p. t. „Trefle i Pa- 
zik“. Gdyby pod utworem tym 
znalazł się podpis francuski—uwa- 
żanoby go za finezyjne cacko lite- 
rackie. Lekkość pióra idzie o lep- 


sze z pewnością, drobnych ale jak- 
że prawdziwych obserwacji. 


Inne utwory, zamieszczone w 
tym zbiorze, są również wartościo- 
wym _materjałem  narracyjnym. 
Podkreślić należy łatwość i barw- 
ność słowa. 

Niezwykłości przeżyć artystycz- 
nych poszukuje Jerzy Sosnkow- 
ski już w trzecim zbiorze swoich 
nowel. Tom wydany obecnie nosi 
tytuł „Radjomiłość'. Jest to więc 
ostatnie słowo aktualności: radjo 
wchodzi w zakres przeżyć literac- 
kich i akcesorjów beletrystycznych. 
P. Sosnkowski wykazuje pod tym 
względem dużą zdolność  asymi- 
lacji. Każde zjawisko techniczne 
umie przetransponować na aktual- 
ną opowiastkę. Ale i nietechnicz- 
ne wydarzenia pod piórem jego 
wdzięcznie się łączą z jakimś przy- 
śodnym przedmiotem. Zaczęto wy- 
dawać pismo o jakimś nawet fan- 
tastycznym tytule — p. Sosnkow- 
ski potrafi napisać i taką nowe- 
letkę. 

Utwory p. Jerzego Sosnkow- 
skiego w książce trochę tracą: w 
pismach natomiast mają pełne ru- 
mieńce, I nic w tym dziwnego. Pi- 
sano je przeważnie specjalnie ad 
hoc jakiegoś wydarzenia. Jako 
utwory okolicznościowe interesują 
jednak i każą podziwiać niezwykłą 
elastyczność wyobraźni. Stosunko- 
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wo najmilszą opowieścią tego no- 
wego zbioru jest rzewna nowelka 
p. t. „Śmierć porucznika Gruli'*. 

Na szeroką poczytność obliczo- 
na jest powieść p. Jerzego Ban- 
drowskiego p. t. „Po tęczowej obrę- 
czy'. Autor ten posiada dużą ła- 
twość snucia narracji, zmieniania 
środowisk geograficznych, zacieka- 
wiania czytelnika egzotyką zgoła 
fantastyczną, bo przeważnie fanta- 
zyjną. Powieść jego jest „filmem 
awanturniczym', jak i dawniej o- 
głoszone utwory „Przez jasne wro- 
ta", „Biały Lew”, „Syn Dniepru“. 
Szeroka publiczność lubi takie baj- 
ki: nie chodzi w książkach tych o 
prawdę duszy czy rzeczywistość. 
Kolorowość kalejdoskopu wyda- 
rzeń zastąpić musi wszystkie inne 
wymagania. P. Jerzy Bandrowski 
nie szczędzi też tych wydarzeń. 
Jego bohater profesor gimnazjalny 
z Małopolski Henryk Kit wśród 
setek ponętnych i zabawnych przy- 
gód zwiedza Amerykę, QOceanję, 
Australję, Chiny, Azję. ! 

Przyznać trzeba, że jak na je- 
dną powieść jest to wprost niezwy- 
kłe bogactwo. Artystycznie jednak 
książka ta nie przynosi ważkich 
wrażeń, Niekiedy zdarzy się ja- 
kiś soczystszy opis, naogół autor 
operuje beletrystycznie reminiscen- 
cjami tak własnemi, jak i cudzemi. 

W czytelniach książka jego na- 
pewno cieszyć się będzie powodze- 
niem. 

F. 


KAPLICA KU CZCI POLEGŁYCH 


Kaplica-pomnik, wybudowana przez m. Brodnicę ku czci 
poległych w walkach z bolszewikami w dniu I8 sierpnia 
1920 r,, projektu architekta inżyniera Ulatowskieao z To- 
runia. Rzeżby wykonał p. Kłobucki z Bydgoszczy, ma- 
jolikowy obraz Matki Boskiej Częstochowskiej p. prof. 

Jagnin z Poznania 


ASHRAM 
Zapewne niewiele osób wie, 
gdzie mieszka Rabindranath Tago- 
re, pisarz hinduski, tak bardzo ce- 
niony przez niektóre koła europej- 
skich czytelników, zwłaszcza w 
Niemczech. Autor dwuaktowego 
dramatu p. t: „Urząd pocztowy", 
granego przed kilku laty w teatrze 
Rozmaitości, rezyduje w mieście 
duchowem, zwanem Santiniketan. 
Ludność tego miasta nie przekracza 
tysiąca „dusz“. Jest to miejsce, 
dokąd udają się mędrcy, aby się u- 
czyć śmierci w wspólnem ducho- 
wem obcowaniu, Takie miasto du- 
chowe nosi miano ashrâm. Ashrâm 
nakazuje jako warunek zasadniczy 
towarzyskość, prostotę i blizki kon- 
takt z naturą, P. Sylvain Levi, któ- 
ry zwiedzał Santiniketan, mówi, że 
kultem obowiązującym w Santini- 
ketan jest służba religijna w ro- 
dzaju zanglizowaneśo protestan- 
tyzmu. Co środę wierni zbierają 
się w rodzaju kaplicy szklanej, któ- 
ra stanowi architektoniczną okrop- 
ność tego uroczego zakątka. Poeta 
czyta tekst z Upaniszad i komentu- 
je go, poczem wygłasza rodzaj ka- 
zania laickiego. Następują śpiewy 
i zebrani wracają do domów. 
Rabindranath Tagore ma ucz- 


niów rozmaitych ras i krajów. W 
Santiniketan spotyka się niemców, 
czechów, rosjan, amerykan.... 

„Co do mnie — opowiada p. 
Sylvain Lévi, — to widziałem tu 
między innymi pewnego żyda pol- 
skiego, który przybył z Himalajów, 
gdzie, jak się zdaje, był uczniem 
yogów; przedtem był chemikiem w 
Kanadzie i na Syberji, i przypusz- 
czam, że ..mocno blaśował. Bądż 
jak bądź, zaofiarował on swoje wy- 
kłady w uniwersytecie Tagore'a, 
czy w szkole, Ze zwykłą swoją po- 
godą Tagore go przyjął i chemik - 
yoga nauczał przez półtrzecia mie- 
siąca, poczem pewnego pięknego 
dnia zniknął, nie zostawiając śla- 
dów. 

W taki sam sposób podczas mo- 
jego tutaj pobytu przesunął się 
przez Santiniketan pewien artysta- 
malarz czeski. Chwalił się, że sie- 
dem lat spędził na południu Indji, 
mieszkając w spróchniałych drze- 
wach. Utrzymywał, że przynosi 
stamtąd teorje, obalające całe do- 
tychczasowe malarstwo w Indjach 
i w Europie. Zaproponował wykła- 
dy. Nie rozpoczął ich jednak, zni- 
knął, jak tamten żyd polski. San- 
tiniketan — konkluduje p. Sylvain 
Lévi — jesź rzeczywiście miejscem 
pełnym dziwów, 

w. p. 2. 


W czasie, kiedyśmy wszyscy (pod przenośnią) 


jakaż to ulga — miłując Ojczyznę 


kłuć w oczy władze 
pokazując im goliznę! 


Dlatego pewnie na plaży 
obywatele 


o mniej lub więcej poczerniałej twarzy, 


(Feljeton z plaży) 


goli, 


Komisarjat rzekł gniewnie: 


Nagość? 


„Świecą w oczy nagością? 
Dosyć tej hecy! 
Pokazują nam plecy! (to aluzja: 


Notatki literackie 


„T. G. MASARYK” 


Dr. Jerzy Pogonowski wydał krótkie, 
syntetyczne studjum o T. G. Masaryku, 
prezydencie Czechosłowacji. Studjum to 
powinno zaciekawić szerszy ogół. Zna- 
komity socjolog i filozof T. G. Masaryk 
w ojczyźnie swojej uchodzi za wzór sa- 
mouświadomienia narodowego i społecz- 
nego. Nawet jego koleje życiowe uwa- 
żają za typowe dla społeczeństwa cze- 
skiego, składającego się z klasy chłop- 
skiej, rzemieślniczej i mieszczaństwa. 
T. G. Masaryk był synem woźnicy. Mat- 
ka jego była służącą. Nim został prezy- 
dentem, próbował twardego chleba ucz- 
nia ślusarskiego, Ciekawość umysłowa, 
wola i ener$ja przeprowadziły go przez 
szkołę średnią i uniwersytet. Nie szło 
mu to gładko. Masaryk był bowiem 
młodzieńcem o określonym poglądzie na 
świat. Ścierał się ze swoimi nauczycie- 
lami. 

Jako uczony, nie oddał się również 
tylko kontemplacji rzeczywistości. Wy- 
stąpił ostro do walki z autentycznością 
rękopisu królodworskiego. Wogóle gdy 
chodziło o prawdę stawał do walki o- 
twarcie i prowadził ją bez wytchnienia 
aż do zwycięstwa. 

Prof. Pogonowski w studjum swojem 
informuje również o rozwoju poglądów 
politycznych, społecznych i  filozoficz- 
nych Masaryka. Książka ta jest poży- 
teczną: daje w ogólnych linjach portret 
człowieka, który jest syntezą wspóczes- 
nej Czechosłowacji, 


Nagość, plecy i władze 


są bezczelnie goli? 
plecy!).* 


„Wisła? Plaża? 


Majtki i koszulę ma gość, 


o mniej lub więcej obnażonem ciele, 


po dnia pracowitego troskach i niedoli 


pokazywali światu, że są goli... 
Chociaż to, zdaje się, mało — 
ale im ulgę sprawiało... 


JULJAN EJSMOND 


| Władza nie lubi symboli: 


chodzić goło, 


byleby tylko ciała 
nie było widać“. 


Władza postanowiła groźny ukaz wydać:— 
I srogi okólnik wydała: 
„Wolno jest po plaży wokoło 


więc pocóż się, u djabła, obnaża?“ 
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„Wieczór w Abbaye de Ihćleme" 


„Abbaye de Thćleme'", jeden z „lep- 
szych” dancingów na Montmartrze, mieści 
się w starych murach dawnego Opactwa 
Thćleme, Posmak bluźnierstwa, patyna 
archaizmu i, zwłaszcza, powieść Anatola 
France'a, nosząca tę samą nazwę, zło- 
żyły się na sławę tego przybytku, sławę, 
która pełnię swą osiągnęła tuż przed 
wojną. Dzisiaj opactwo jest w niełasce, 
dzieląc los całego oficjalnego Montmartru 
zabaw, który został, bez walki, ustąpiony 
cudzoziemcom, W serji dancingów pa- 
ryskich wyróżnia się jedynie sztywniej- 
szą atmosferą i droższym szampanem. 

Refektarz, którego umyślna prostota 
trąci napuszoną wytwornością „dobrego 
tonu”, jest nawpół pusty, Dwa—trzy sto- 
liki są zajęte przez nieokreślone pary. 
Skupieni koło drzwi tancerze zawodowi 
ziewają dyskretnie, przydzielone do za- 
kładu kapłanki uciech zachowują powa- 
śę, jak na mniszki przystało. Uwaga 
kelnerów, maitre d'hótelów, podczaszych 
i muzykantów ześrodkowuje się na pe- 
wnym kącie, gdzie przy dwuch zsunię- 
tych stolikach siedzi towarzystwo Amery- 
kanów. Panowie mocno podtatusiali, o 
zdrowych ceglastych cerach i energicz- 
nych szczękach; panie, pięćdziesięcioletnie 
dziewczynki w  srebrzystych sukniach 
wieczorowych, różowe, jasnowłose i mu- 
skularne.  Uszeregowane na stole sre- 
brne wiaderka z szampanem nakazują 
służbie respekt i skwapliwość. 

Panuje atmosfera rodzinnej gawędy, 
stan pogodnego lenistwa po dobrej ko- 
lacji. Zbliża się północ, godzina, kiedy 
koniec spektaklów pozwala spodziewać 


się napływu gości. Zaczyna dolatywać 


z przedsionka na salę szmer głośniejszych 
rozmów i szuranie kroków. 

Oto wkracza do refektarza dziwna 
grupa: na jej czele postępuje sędziwy 
murzyn w kasku białych, «kędzierzawych 
włosów, w złotych binoklach, we fraku, 
zapożyczonym, rzekłbyś z garderoby na- 
uczyciela wiejskiego. Obok niego — oty- 
ły i łysy osobnik w monoklu, typ szczęśli- 
wie spekulującego maklera giełdowego. 
Za nimi — trzej młodzi ludzie, wypręże- 
ni i całą swą postawą zdradzający przy- 
zwyczajenie do munduru, Czarny sta- 
rzec, jakkolwiek pełen poczucia własnej 
godności, nie jest w stanie ukryć zaże- 
nowania w łagodnie zmrużonych oczach. 
Jego biali towarzysze są urzędowo 
sztywni i bez wyrazu, jakgdyby wyciosani 
z drzewa. 

Po chwili zamieszania grupa, pod 
wodzą  merdającego białym ogonkiem 
serwety maitre d'hótel'a, skierowuje się 


do stolika w kącie najbardziej oddalo- 
nym od Amerykanów. Goście siadają, 
otyły makler czyni zamówienia, miną i 


głosem dając do zrozumienia, że jest wo- 
dzirejem i znawcą. 

Zalega groźna cisza, 

Orkiestra zamiera w niepokoju. 
Twarze Amerykanów pęcznieją, nalewają 
się czerwienią i oczy ciskają gniewne 
błyskawice; ich towarzyszki zjadliwie za- 
ciskają wargi i podgarniają zbyt odsłonię- 
te nogi. Kelnerzy miotają się w bez- 
ładnych zygzakach, jak ptaki przed bu- 
rzą. Tancerze lękliwie wycofują się na 
korytarz. 

Nagle rozlega się przeraźliwe, ścina- 


jące krew w żyłach larum: amfitrjon 
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Amerykanów bębni nerwowo po stole i 
woła stentorowym głosem — Maitre 
d'hôtel! — Ten podbiega w lansadach, 
zgina się wpół i z miejsca zostaje wcia- 
śnięty w ożywioną rozmowę, przerywaną 
śwałtownemi gestami. Maître d'hôtel 
wyprostowuje się i, pokazując sali twarz 
umęczoną zakłopotaniem, wraca po prze- 
kątni krokiem, niby spętanym, do prze- 
ciwległego stolika, gdzie znowu zgina się 
wpół, Otyły makler, blady, głosem peł- 
nym namaszczonego dostojeństwa  cedzi 
krótkie, uroczyste słowa. Maitre d'hótel 
wyprostowuje się powtórnie i pokazuje 
zastygłej w napięciu sali twarz, promie- 
niejącą tryumiem! 

Przelatuje oszałamiająca wieść: mu- 
rzyn — prezydent Rzeczypospolitej Li- 
berji, jego minister spraw zagranicznych, 
trzej oficerowie przybocznej gwardji. 

Złowroga bomba, która dojrzewała 
w powietrzu, wybucha  rozweselającym 
gazem, Muzyka uderza na wiwat naj- 
bardziej skocznego, najbardziej murzyn- 
skiego charlestona. Uśmiechy, nie bez 
domieszki konsternacji, wracają na twa- 
rze Amerykanów; ich damy odwracają 
się i skierowują na murzyna i jego świ- 
tę lor$nony pełne życzliwej ciekawości. 
Służba, radośnie powiewna, podwaja gor- 
liwość. Słynny Thomson, murzyn jazz- 
bandu, puszy się rodową dumą. Kierow- 
nik liberyjskiego Foreign - Office osa- 
dza głębiej monokl i wodzi po sali zwy- 
cięskiem okiem. Oficerowie zaczynają 
zerkać do tancerek i otrzymują w odpo- 
wiedzi wdzięczne, mizdrzące się minki. 
A czarny prezydent wciąż się uśmiecha, 
uśmiechem dobrotliwego zażenowania. 

W powietrzu szkicują się zbliżenia i 
znajomości. Trzy tancerki zostają mi- 
łościwie dopuszczone do stolika. Jeden 
z zawodowych tancerzy, mój przyjaciel, 
Zygmunt Zamoyski, ośmiela się zapytać 
Pana Prezydenta, czy zna Polskę, która 
i t. d. Nowo przybywający, uprzedzeni 
już w przedsionku © „wysokim gościu, 
który zaszczycił Opactwo swą wizytą”, 
grawitują dokoła sensacyjnej grupki, Pa- 
ryżanka, ocierająca się w tańcu o stolik, 
wywija nogą i woła: „Ohć,vive la Libe- 
rie!” Jakiś dowcipniś kropi mówkę o 
„węzłach przyjaźni, łączących Liberję z 
Francją i Francję z Liberją....." 

Rzeka szampana przybiera. 
falach refektarz, przeistoczony w błę- 
kitną kulę dymu, muzyki, humoru i... 
braterstwa w zabawie, — żagluje w noc. 


I na jej 


Tak oto, pewnej wiosennej nocy, 
przepaść, dzieląca Amerykanów od Mu- 
rzynów, zwarła się pod magicznym wpły- 


wem podwójnej siły — władzy i bo- 
śgactwa. 
Paryż J. ZBURSKI 


TMnr 
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Aparat do mierzenia przyspieszeń w locie ptaków 


Tajemnica lotu ptaka 


Świetne przeloty Linuverga, Cham- 
berlina i innych lotników wywołały zno- 
wu olbrzymie powszechne zainteresowanie 
człowiekiem - ptakiem i komunikacją 
aeroplanową. Na szpaltach pism w ca- 
łym świecie pojawiają się liczne artyku- 
ły na temat AAA UE możliwości po- 
wietrznych podróży, oraz na temat już 
osiągniętych doskonałości aparatów lot- 
niczych. Z drugiej jednak strony kata- 
stroty lotnicze, jak Coli i Nunegessera 
lub innych, są jaskrawym dowodem, że, 
mimo wszystkie rekordy i. osiągnięte 
techniczne zdobycze, lot człowieczy nie 
jest jeszcze doskonały. Sztuczny ptak nie 
dorównał jeszcze żywemu ptakowi. 


To też uczeni z niesłabnącem zaję- 
ciem obserwują i badają lot ptaków, 
chcąc podpatrzeć jego tajemnicę. Już 
dotychczas jest to ogromna dziedzina ba- 
dań, w której zgromadzono bardzo szcze- 
gółowy i różnoraki materjał obserwacyj- 
ny. imo wszystko nauka musi stwier- 
dzić, że dotychczas na prawdę nie wiemy 
nic pozytywnego o locie ptaków, 

Fotografowano i filmowano najroz- 
maitsze ptaki i owady podczas lotu. 
Czuła płyta fotograłtczna podchwytywa- 
ła każde położenie, każdy ruch skrzydeł, 
który poddawano następnie szczegółowej 
analizie, Skalpel fizjologa rozcinał na 
części i przeszukiwał cały mechanizm ży- 
wego drgającego motoru. Ptak zachowy- 
wał tajemnicę. Najracjonalniejsze, naj- 
mocniej ugruntowane teorje, zastosowane 
do tego problemu, okazywały się najczęś- 
ciej zupełnie sprzeczne z zaobserwowane- 
mi faktami, Stosując znane prawa oporu 
powietrza do latających stworzeń, trze- 
ba dojść do wniosku, że lot w tych wa- 
runkach jest, jeżeli nie niemożliwy, to 
przynajmniej bardzo trudny do zrealizo- 
wania, że wymaga od latającego stwo- 
rzenia bardzo znacznej ilości energji i 
przedstawia najbardziej wyczerpujący 
sposób lokomocji. Tymczasem fakty 
przeczą tej konkluzji. Ptak lata łatwo, 
bez wysiłku, bez trudności. 


Autor znanych prac z dziedziny ae- 


rodynamiki, inżynier Ochmichen, zwrócił 
jeden z pierwszych uwagę na dziwne ano- 
malje lotu ptaków w stosunku do istnie- 
jących praw fizyki. Czy chodzi o utrzy- 
mywanie się w stałym punkcie, czy o pla- 
nowanie, czy np. wydatek energji u pta- 
ka jest minimalny. Fakt ten został do- 
wiedziony nadzwyczaj drobiazgowemi do- 
świadczeniami i on właśnie stał się po- 
budką dla zdobywców powietrza do naś- 
ladowania kształtu ptaka przy budowie 
aparatów lotniczych. 


I tu właśnie nastręcza się zaraz 
pierwsza zagadka. Zupełnie inaczej za- 
chowuje się w powietrzu skrzydło żywe 
i skrzydło martwe. Odpowiednie bada- 
nia dokonywano ze sztucznemi ptakami, 
wprawianemi w ruch prądem powietrz- 
nym, wytworzonym przez miech aerody- 
namiczny. Okazało się więc, że wypcha- 
ny myszołów w pozycji lotu planowego 
(skrzydła rozpięte, ogon rozpostarty) nie 
może wykonać zwykłego lotu ślizgowego, 
jaki wykonywał stale, będąc żywym, Bez 
względu na wysokość punktu opuszczenia 
wypchany ptak jest ciężki jak z ołowiu, 
a linja lotu ma charakter gwałtownego 
spadku, 

Gdyby opór przy locie postępowym 
był taki sam u żywego ptaka, to ptak ten 
musiałby posiadać nadzwyczajną, niemal 
atletyczną  muskulaturę. Otóż  najdo- 
kładniejsze badania biologiczne mięśni 
ptaków nie wykazały nic anormalnego 
pod względem jakości i ilości. Są to 
mięśnie normalne, nieco przewyższające 
mięśnie zwierząt ssących, o tej samej 
wadze i tych samych głównych cechach 
charakterystycznych. 


Martwe skrzydło nie wyjaśnia więc 
zagadki, tem więcej, że przy doświad- 
czeniach daje nawet gorsze rezultaty, niż 
płaskie skrzydła samolotu, Aby odsło- 
nić rąbek tajemnicy, trzeba zatem badać 
żywe skrzydło, gdyż tylko obserwacja je- 
go ruchów, wysiłków, uderzeń może wy- 
jaśnić lot ptaka, 

Badaniem tego problemu zajmują się 
już od długiego czasu trzej uczeni fran- 
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cuscy: dr. Magnan, Huguenard i Planiol 
Ich pracy zawdzięczamy wykres szyb- 
kości samolotów i stosunek do szkieletu, 
określenie wypadkowych lotu ptaków, 
płatowców, aeroplanów i t. d. Już da- 
wno doszli też do przekonania, że aero- 
dynamiczne zdolności ptaków, oraz me- 
chaniczne warunki lotu są zbyt mało zna- 
ne, aby można było wytłómaczyć dokła- 
dnie nadawanie pędu i zatrzymywanie 
przez uderzenie skrzydeł. 


Metoda kinematograficzna pozwala- 
ła badać lot ptaków tylko w blizkości zie- 
mi, natomiast zastosowanie tej metody w 
większych wysokościach  napotykało na 
olbrzymie trudności, A właśnie ten lot 
górny mógł dać najciekawszy materjai 
obserwacyjny, zwłaszcza do porównań 
pomiędzy lotem górnym, a lotem nad 


ziemią. W tym celu pp. Magnan i Hu- 
$uenard zastosowali własnego pomysłu 
accelerograf, który pozwala mierzyć 


przyspieszenie ptaka podczas lotu, 


Aparacik waży 55 gramów, ma 7 cm. 
długości, 3 cm. szerokości i 3 cm. wyso- 
kości. Główną częścią składową jest o- 
bracający się walec, zaopatrzony w pro- 
stopadłe wskazówki, które wyznaczają 
na jego powierzchni zmianę prędkości lo- 
tu. Przyrząd _ przytwierdza się na 
grzbiecie gołębia pocztowego zapomocą 
pewnego rodzaju gorsetu, który otacza 
korpus ptaka, a pozostawia swobodnemi 
skrzydła, szyję, nogi i ogon. Skręcona 
nitka jedwabna, przymocowana do nóg 
ptaka, odwija się z maleńkiego młynka, 
poczem, po określonym kursie, wstrzy- 
muje dalszy lot. 


Liczne wykresy, otrzymane w ten 
sposób, wykazują, że wzlot gołębia cha- 
rakteryzują znaczne przyspieszenia. 
Krzywa, wykreślona ruchami ptaka, u- 
jawnia także wiele innych ciekawych 
szczegółów, zwłaszcza dzięki ulepsze- 
niom, jakie badacze wprowadzili do swe- 
go aparatu w ciągu prowadzonych prób. 
Tak więc dołączyli do accelerografu do- 
pełniający mechanizm, wprawiany w ruch 
przy uderzeniu skrzydeł, który po pewnej 
określonej ilości uderzeń oddziela walec 
od wskazówek aż do chwili, gdy ptak 
znajdzie się w pełnym locie. Prócz tego 
ostrze, obracające się zgodnie z porusze- 
niami ptaka, notuje na walcu czas. 


PP, Magnan i Huguenard nie wątpią, 
że badania ich umożliwią w większej czy 
mniejszej mierze wykrycie tajemnicy lotu 
ptaków. Już dzisiaj, chociaż wstrzymują 
się jeszcze od wyciągania uogólniających 
wniosków, posiadają niezmiernie ciekawy 
materjał obserwacyjny, który obala nie- 
jedną z istniejących teorji. Są też prze- 
konani, że jedynie badania, prowadzone 
systematycznie w tym kierunku, mogą 
z czasem pchnąć lotnictwo na nowe tory 
nieprzeczuwanej doskonałości, że po- 
większą wydajność aeroplanów przy mi- 
nimalnym wydatku energji i że może na- 
dejdzie nawet chwila, kiedy człowiek 
przy pomocy niesłychanie prostych kon- 
strukcji skrzydłowych, zdoła się swoją 
własną siłą mięśniową wzbijać w powie- 
trze i szybować z taką łatwością, z jaką 
dziś chodzi po ziemi lub pływa w wodzie. 


SEE 


Z WRAŻEN MYŚLFWSKECH 


Latem na Śląsku Cieszyńskim 


Pociąg wpada dość wczesnym ran- 
kiem na maleńką stacyjkę, zaszytą w zie- 
leń starych dębów. Chybie! Nasz wagon 
spiesznie odczepiono, pociąg pomknął raź- 
no ku bliskiej granicy czeskiej. Zjawia 
się zatroskany zawiadowca w krótkiej 
austrjackiej kurtce, zaniepokojony, ubo- 
lewający. Spodziewano się przybycia p. 
ministra rolnictwa dopiero o 10-ej rano, 
Dziedzice nie dały znać, Słowem fatal- 
ność! 

P., Niezabytowski uśmiecha się po- 
błażliwiee Aby tylko pojazdy sprowadzo- 
no co rychlej! — Jak daleko do owych 
stawów, na których oczekują nas dzikie 
kaczki? — Dwadzieścia minut drogi. — 
Nie potrzebujemy gwałtować! 

Niebo zasnute szaremi, nasiąkłemi 
deszczem chmurami, nie wróży pomyślne- 
$o dnia. Ejsmond stwierdza, że już kro- 
pi. Lecz, jako urodzony optymista, za- 
powiada, że „to przejdzie”, Idziemy na 
herbatę do kancelarji p. zawiadowcy. 
Herbata cienka, cokolwiek sianem tutej- 
szych dorodnych łąk pachnąca, Jesteśmy 
w kraju piwa, nie herbaty. Bielsk, Cie- 
szyn, Żywiec prześcigają się w dobroci 
tego trunku. 

Zajeżdżają powozy i wygodne, reso- 
rowe bryczki. Mijamy schludne i poważ- 
ne zabudowania cukrowni, pojazdy suną 
dobrze z dwóch stron ocienioną szosą. 
Kraj tchnie zamożnością. Osiedla obszer- 
ne, murowane, podszyte sadami. Drogi i 
mosty doskonałe. Stare kilkusetletnie dę- 
by świadczą o dawności kultury. Śląsk 
Cieszyński! Polować będziemy na tery- 
torjach dóbr, które należały do słynnego 
arcyksięcia Fryderyka, Teraz stanowią 
własność państwową, 

Optymizm Ejsmonda zwycięża. Sza- 
rzyzna nieba zaczyna się rozklejać, tu i 
owdzie pokazują się światlejsze miejsca, 
wytknął się rąbek czystego lazuru. Po- 
wietrze przesycone wilgocią. Ciepło. Na 
skrzyżowaniu dróg spotykamy oczekują- 
cych nas urzędników leśnictw, nagankę. 
Raz wraz z różnych stron nadjeżdżają sa- 
mochody i powoży z zaproszonymi gośc- 
mi. Zielone kapelusze tyrolskie, fanta- 
zyjne stroje myśliwskie, wszystko „pach- 
nie" Zachodem. Piękną, barwną plamą 
wyróżnia się jedna bardzo czerwona ka- 
mizelka, Przybywa i starosta miejscowy. 
by oficjalnie powitać p. ministra. Że nie 
myśliwy, odjeżdża wkrótce, 

Nas zaś prowadzą pp. leśnicy na 
wąskie groble, wcinające się w rozległy 
kompleks stawów, a zarośnięte gęsto je- 


rzynami. Słodkim jagodom zawdzięczać 
będzie życie niejedna kaczka: odwracają 
uwagę najbardziej nawet zapalonych 
myśliwych. Staw, na którym rozpo- 


czynamy polowanie, jest wprost impo- 
rujących rozmiarów. Szczelnie zarośnię- 


ty sitowiem, tatarakiem i wysokiemi tra- 
wami, zdaje się być zupełnie martwym. 
Tylko jaskółki gęsto koziołkują w po- 
wietrzu, w łąmańcach,.które długo jesz- 
cze dla lotników. będą nieosiągalnym re- 
kordem, Staw zdaje się nie chronić żad- 
nego żywego stworzenia, 

Ledwo jednak naganiacze, uzbrojeni 
w długie kije, weszli do wody, cicho i 
przezornie poczynają zrywać się ogrom- 
ne stada krzyżówek, Wznoszą się ostrym 
łukiem w górę i dopiero na znacz- 
nej wysokości formują szyki, by odleciec 
dalej, w bezpieczne pustkowia. Gdy mi- 
jają linję stawu, obsadzonego myśliwymi, 
hukają pierwsze strzały. Rozpoczyna się 
piekielna i nieustająca kanonada, Kaczki 
ciągną tak wysoko, że szanse zabicia pta- 
ka są znikome, Lecz myśliwych ogarnął 
szał, Nikt nie zastanawia się nad odle- 
glością, która zresztą niełatwą jest do o- 
kreślenia w linji powietrznej, Ostatecz- 
nie, kaczkom dzieje się krzywda niewiel- 
ka, a fabryki nabojów zyskują. Jest to 
akcja nietyle myśliwska, ile popieranie 
przemysłu krajowego... 

I ja zresztą daję się pociągnąć tej pa- 
sji.  Zmarnowałem dwa dziesiątki nabo- 
jów z bardzo nikłym skutkiem, bo kaczki 
szły daleko. Obok mnie min. Niezaby- 
towski ładnemi strzałami strącił kilka 
krzyżówek, Pod koniec miotu pomszczono 
się na łyskach. Padło ich sporo. Myśli- 
wi tutejsi twierdza. że mięso łysek jest 
doskonałe, byle tyliko zdjąć zeń zawcza- 
su skórę i tłuszcz, które czuć tranem, 


W następnym miocie daje się po- 
strzec ogólne otrzeźwienie. Gorączka mi- 
nęła, a z nią i manja odległości, To też 


co raz widzi się krzyżówkę, spadającą w 
koziołkach do wody. Kilka dobrych wyż- 
łów aportuje zwierzynę, Pojawiają się 
stada cyranek i cyraneczek. 
Strzaty przeważnie są trudne, bo kaczki 
podnoszą się wysoko, płoszy ich najlżej- 
szy ruch myśliwego. Jednak łup jest wca- 
le — jak ra te okolice — obfity, Prócz 
kaczek, zabijam dwa małe bąki i kurkę 
wodną. Mam także na rozkładzie jedną 
ładną pogorzałkę, 

Śriadanie spożywamy na szerokim 
trakcie, obramowanym dwoma rzędami 
starych dębów. Ten, pod którym przy- 
padło mi miejsce, liczy sobie conajmniej 
ze trzy wieki. Jest czerstwy i świeży, 
przeżyje jeszcze wiele ludzkich pokoleń. 
piękny dębie, dostojny szum 
twych gałęzi jest dla mnie mową niezro- 
zumiałą! Ileż ciekawych rzeczy mógłbyś 
opowiedzieć, jakich to wydarzeń, na tej 
drodze tylko, poprzez setki lat, byłeś 
świadkiem?... 

Śniadanie 


większe 


Czemu, 


skromne, lecz smaczne. 
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Wędliny cieszyńskie — jakże różne od li- 
tewskich! — doskonałe. Szynka, — ni- 
czem praska, — a kiełbaski parowe nie 
ustępują najlepszym wiedeńskim, Piwo 
— również  cieszyńskie — przypomina 
pilznera, Wódki prawie nikt nie pije. 
Jesteśmy na Kresach Zachodnich! 


Teraz najlepsze oczekują nas stawy, 
wgłębione w skraj ciemnych lasów. Za 
lasami lekkie, błękitne pasma Beskidów. 
Wyższe już po stronie czeskiej, Krajo- 
braz łagodny, czaruje spokojnym wdzię- 
kiem.  Naganiacze, młode wyrostki, 
— ubrani niezgorzej, choć pewno w naj- 
bardziej zniszczoną odzież, mają twarze 
rozgarnięte, z oczu błyska im wesoły spryt 
i bystrość, Mówią po polsku czysto, lepiej 
niż niektórzy starsi leśnicy, i nawet niż 
niejeden myśliwy, — którym z ust nie 
schodzi „ja! ja!!” i których twarda wymo- 
wa pozwala się domniemywać, że język 
niemiecki był tutaj niedawno jeszcze 
panujący. j 

Od strony gór skłębiły się nagle cięż- 
kie granatowe chmury. Jęły sunąć szybko 
wprost na nas, lunął rzęsisty deszcz, 
Skryliśmy się w krzakach i pod dębami: 
ten i ów zmógł nienagannie. Nie zepsuło 
to nikomu humoru. Kanonada coraz 
żywsza. Strzały coraz celniejsze, Cza- 
sem gorączka myśliwska płata figle, Zry- 
wa się wielki bąk, wolnym lotem ciągnie 
w kępę drzew, gdzie stoi kilku myśliwych. 
Zagrzmiały pospieszne strzały. Wszyscy 
strzelili naraz, — i wszyscy spudłowali. 
Lecz: oto podniósł się taki sam, drugi. 
Tego p. Niezabytowski trafnym, dalekim 
strzałem spuszcza odrazu na wodę, Pięk- 
ny okaż, większy od bociana. 

„.Już przedwieczorne opary zaczy- 
nają osnuwać pajęczyną stawy i łąki 
Rozłożono ubitą zwierzynę przy drodze. 
Niespełna sto sztuk, oto wynik pracowi- 
tego dnia! Powozy zajechały, Pora je- 
chać, by chwycić lokalny pociąg do Dzie- 
dzic. Tam już zjemy kolację na dworcu. 

Kolacja smaczna. Jeden z myśli- 
wych, zachęcony widokiem wcale efekto- 
wnego pomnika, na który patrzymy przez 
duże okna, proponuje przechadzkę „po 
mieście”, Żyłka turystyczna!  Ulegamy 
namowie. Wychodzimy z sali restaura- 
cyjnej na plac. 

— Którędy idzie się do miasta?, py- 
tamy posługacza kolejowego. 

Ten patrzy na nas zdumiony, jak gdy- 
by nie rozumiał, 

— Gdzie jest główna ulica?, —pro- 
buję wyrazić się ściślej, 

— Ach, główna ulica!, uśmiecha się 
posługacz. Tutaj, proszę, niema wcale. 
głównej ulicy. Miasta też niema, 

Kilkanaście domów przy stacji, tro- 
chę sklepów, parę hoteli... Kto u kata, 
zatrzymuje się w tej dziurze? 

Powstrzymani w eksploratorskich za- 
pędach, wracamy ułożyć się do snu w wa- 
gonie, który nas z powrotem powiezie do 
Warszawy. 

Stef. Krz. 


Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ 


Dnia 24 sierpnia r.b. odbyła się ceremonja zaślubin w Paryżu księżniczki Margerity Czartoryskiej z ks. Gabrielem de Bourbon. 
Świadkami uroczystości byli: wysłannik króla Alfonsa i ks. de Braganza. Fot. Photo-Plat 
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Ze sportu w Warszawie 


Moment meczu Legja— Toruński K. S. (rezultat 6:1 — 5 : 1) 


Fot. R. Walter 


O zachłannej i skromnej turystyce 


Groźne 50 minut — Tatry: w cza- 
sie i przestrzeni — Wielcy i mali— 
„Olimpjada”* na polanie pod Wy- 
soką — Emocje czysto pejzażowe. 


W poprzednim numerze ,Świa- 
ta" scharakteryzowałem niektóre 
minione i aktualne „sprawy ta- 
trzańskie“, 

Aktualności namnożyło się je- 
dnak tyle w ostatnich czasach, że 
możnaby tomy o nich pisać... 


W Tatrach, na tym parnasie 
naszej turystyki í swobody cam- 
pingowej, odczuwa się i widzi w 
całej pełni wielkie i zagadkowe 
możliwości ,„ucywilizowanej'” napo- 
zór natury ludzkiej, 

Pisałem poprzednio o rosnącem 
z dnia na dzień zawadjactwie tu- 
rystycznem. 

Gimnastyka spinaczkowa, dopro- 
wadzona do akrobatycznych wy- 
czynów święci swój pełny tryumf. 

Młodość, zręczność i odwaga o- 
becnego pokolenia turystycznego 
stanęła przed „groźnym dylema- 
tem“. 

Co po nas zostanie w historji 
turystyki polskiej? 

Tatry odkryte, zdobyte i „zła- 
żone". Trzeba przecież pokazać 
coś nowego. 

Epoka nasza woła o wyczyny i 
rekordy! Co robić? 


Czas i przestrzeń, oto popularne 
obecnie problemy. 


Rzucono się więc na poczciwe 
skalne turnie z tymi nowymi zada- 
niami i rozwiązano je znakomicie, 

Dziesiątki młodych  spinaczy 
wdziera się na granie, ściany i 
szczyty z zegarkiem w ręku i odby- 
wa obecnie swoje spinaczki — na 
czas, 

Zręczniej, szybciej i efektow- 
niej! Oto zdobycze, które można 
„bez wstydu“ zostawić w spadku 
następnym pokoleniom. 


Do turystyki zaczyna przenikać 
manja rekordów. 


Zrobiono już niezliczone razy 
Grań Wideł „zwłaszcza“, teraz ro- 
bi się je „pod włos“. 

Na południowej ścianie Zamar- 
łej Turni odbyto już kilkanaście 
spacerów. Groźna Zamarła prze- 
staje być efektowna. 


I oto zjawia się z Poznania nie- 
znany w świecie turystycznym pan 
z brodą i wychodzi sobie gładko, 
szybko i samotnie po jednej z naj- 
trudniejszych ścian w Tatrach. 
Wiadomość o tem spada, jak piorun 
z jasnego nieba na turystyczny 
światek tatrzański, 


Niemożliwe! 


Sam zrobił Zamarłą, to chyba 
jakieś nieporozumienie. Lecz pan 
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Mecz: Wcrszawianka— Jutrzenka (8 : 2—1 : 1) 


Leporowski, skromny  papiernik 
poznański ze ścisłością opisuje do- 
kładnie swoje przejście, zaopatru- 
jąc je krótkim komentarzem, że to 
wogóle nic nie jest. 


Na Zamarłej niema żadnych 
nadzwyczajności, czego wy od niej 
chcecie? 


Na końcu dodaje lakoniczną 
wiadomość, że następnego dnia 
przeszedł również sam  „Galerję 
Gankową*”. 

Świat się kończy! Wielkie sła- 
wy taternickie poczuły dreszcz 
grozy. 

Pan Leporowski wobec niewy- 
raźnych min słuchaczy, w których 
wyczytał mocne powątpiewanie 
proponuje, że gotów jest powtó- 
rzyć swój „popis“ przy świadkach! 

Idą więc eksperci z panem pa- 
piernikiem pod ścianę groźną i peł- 
ną tragicznych wspomnień. Spoj- 
rzeli na zegarki, Zupełnie jak na 
starcie stumetrówki, czy innego 
biegu. Dali znak, Pan Leporowski 
ruszył. 


Bez linki, asekuracji, haków i 
innych ceregieli sunie prędziutko 
po ścianie, 

Widowisko niezwykłe 
przejmujące! 

Trawersy, przewieszki „bierze” 
sobie gładko, bez wysiłku, 

Zagapili się bezpłatnie widzo- 
wie w tę gimnastykę, aż im dech w 
piersiach zaparło. 


i grozą 


P. Joanna Zajączkowska I-sza na- 

groda o mistrzowstwo Pań na za- 

wodach W.K.S. Legja dn. 21 sierp- 
nia r. b. 

Fot. „Photo-Plat* 


Ściana na oko gładka, jak szy- 
ba. Trzeba dopiero nos do niej 
przytknąć, żeby zobaczyć te drobne 
chwyty i wgłębienia, po których 
pnie się fenomenalny papiernik po- 
znański! 

Jeszcze przewieszka, parę pod- 
ciągnięć i widzą go już na szczycie. 

Patrzą na zegarki. 

Od wejścia w ścianę upłynęło 
pięćdziesiąt minut! 

Fenomen poznański zainicjował 
nową erę w taternictwie. 

Od tej chwili w grę turystyczną 
wchodzą stopery i zegarki. 

Polskie Towarzystwo  Tatrzań- 
skie będzie musiało zapewne już 
niedługo ogłaszać tabelę rekordów 
turystycznych z całym aparatem 
cyferek i sekund... Trudno, po- 
stęp jest postępem! 


+ 
+ + 


Lecz i dla „staroświeckich' tu- 
rystów jest jeszcze dosyć miejsca 
w Tatrach, Nie popisując się ko- 
cią zręcznością przed nikim, wyru- 
szył przed tygodniem w $óry znany 
kompozytor Karol Szymanowski. 

W skład jego „drużyny“ we- 
szli: pani Casella (rodowita pa- 
ryżanka), wielka przyjaciółka Pol- 
ski i polskiej sztuki, panna Janina 
Konarska (przyszły Matejko a la 
garçon), „zbójnicha'* tatrzańska — 
Helena Roj - Rytardowa, najwesel- 
szy turysta, jakiego Tatry kiedyt- 
kolwiek widziały, — poeta Kazi- 
mierz Wierzyński, fenomen angiel- 


SER- OCR T U 


Nagrodę im. marszałka Piłsudskiego wy- 
grała osada Warsz. Klubu Wioślarek pod 
sterem M. Dziewulskiej, J. Jamnicka, 


J. Kwaśniewska, M. Gaszczyńska, J. 
Grabicka Fot. J. Malarski 


skiej zimnej krwi i lodowatego spo- 
koju, — redaktor Jerzy Grabow- 
ski, oraz niżej podpisany. Dopeł- 
niali ten dziwny komplet znani po- 
tomkowie sławnego Janosika, zna- 
komici tancerze i „przewodnicy — 
Wojciech Wawrytko i Józef Bach- 
leda. Tatry powitały wielkiego 
mistrza muzyki i jego zacną kom- 
panję tak feeryczną pogodą i takie- 
mi widokami, żeśmy z dzikiej ra- 
dości już w Roztoce wypróżnili 
beczkę piwa i tuzin innych ognis- 
tych butelczyn. 

Patrząc na miłą paryżankę po- 
żerającą twardą, jak żelazo, t. zw. 
„suchą“ kiełbasę zakopiańską, ra- 
dowałem swe oczy wielkim tryum- 
fem gór. 

Oto budziły się w nas dzikie 
zwierzaki fenomenalnego apetytu, 
humory i nastroje, jakich Warsza- 
wa nigdy nie oglądała, 

Poganiani nieludzkiemi rykami 
zachwytu Wierzyńskiego, który 
szalał nad każdym większym mali- 
niakiem i „poważniejszym“ żlebem, 
powędrowaliśmy Doliną Białej 
Wody. 

Prezentując dostojnym gościom 
krwiożercze spustoszenia lawin na 
stokach Młynarza, przygotowaliś- 
my ich do dalszych niespodzianek 
pejzażowych. 

Bachleda i Wawrytko przedsta- 
wili Szymanowskiemu turniczkę je- 
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P. Wąsowicz I-sza nagroda mistrz 
z broni krótkiej, p. Rutecki I-sza 
nagroda mistrz z broni długiej na 
zawodach W.K S. Legja 21 siep. r.b. 

Fot. „Photo-Plat" 


go imienia w grani Młynarza, 
chrzcząc ją z wody zimnemi, lodo- 
watemi kroplami szumiącego u na- 
szych stóp potoku. Zdziwione pa- 
ryskie oczy naszej towarzyszki po- 
chłaniały z francuską ciekawością 
pierwotną surowość widoków ta- 
trzańskich. W intuicyjnym za- 
chwycie zaczynała już rozumieć na- 
wet góralską francuzczyznę Wa- 
wrytki składającą się z oryginalnej 
mieszaniny czesko -*słowacko - wę- 


$iersko - niemieckiej. „W ten spo- 
sób“ zawędrowaliśmy na polanę 
pod Wysoką. 

Ganek  żłobisty,  Rumanowy, 


Wysoka, siklawy, olbrzymie stop- 
nie wiszących dolin: Kaczej, Świs- 
towej, Czeskiej, potoki dzwoniące 
kaskadami, ciemne, smukłe roje 
smreków dokoła i my rozłożeni gro- 
madą rozśpiewaną na zielonej po- 
lanie! 


Poniosły się słowa cudownej 
pieśni góralskiej po pod ściany 
wysokie: 


„Hej byli chłopcy, byli 
Ale się mineli, 

Hej i my się miniemy 
Po malućkiej kwili! 

Nie wytrzymały rozradowane 
serca redaktorów sportowych i oto 
u stóp niebotycznych gór „wybuch- 
ła” lekka atletyka, 

Potężny maliniaczek posłużył 
za kulę, sznurek przywiązany do 
gałęzi smrekowej za poprzeczkę i 
po raz pierwszy Tatry w swem 
wnętrzu przeżyły wielkie zmagania 
lekkoatletyczne, 


Grabowski okazał się mistrzem 
w skoku w wyż, żelazny Wawrytko 
miotał maliniaczkiem na tak osza- 
łamiającą odległość, że i sam Ba- 
ran nic by tu nie pomógł. 

Wielki poetycki skok w dal 
Wierzyńskiego  zakasowałby na- 
pewno nawet mistrza Sikorskiego, 
gdybyśmy mieli jakąś miarkę pod 
ręką. Niestety znakomite wyczyny 
mogłyby być zmierzone jedynie 
miarą naszego poetyczno - tatrzań- 
skiego wysiłku... 


Po starcie lekkoatletycznym na- 
stąpił równie szybki start do dy- 
miących kociołków z herbatą, a po- 
tem wielkie, ogólne rozłożenie się 
na zielonej polanie. 


Zmierzch  zasnuwał stalowe 
mgły na czarne szczyty spiętrzone 


dookoła. 

W cichej kontemplacji chłonęły 
zachwycone oczy surowy, majesta- 
tyczny nastrój wieczoru górskiego 
i krwawo - złoty odblask dolin. 


J. M. Rytard 


Drobiazgi teatralne 


TEATR KRAKOWSKI W SEZONIE 


a ae 


1927 — 28 ROKU. 


Teatr krakowski, pod dyrekcją p. No- 
wakowskiego, zapowiada w sezonie bie- 
żącym szereg interesujących przedstawień. 
Między dwa dzieła Norwida 
(„Krakusa i Wandę” oraz „Kleopatrę''), 
Kasprowicza „Marchołt", Zegadłowicza 
„Wigilję”, Fredry  „Cudzoziemczyznę', 
utwory Lope de Vegi, Calderona, Gorkie- 
go, Kalidasy. Oby te zapowiedzi nie za- 
wiodły, sezon ubiegły bowiem należy za- 
liczyć do wręcz niepomyślnych. „Kurjer 
Poznański“ zaznacza, że teatr krakowski 


innemi: 


znajduje się — z pośród teatrów prowin- 
cjonalnych — w najkrytyczniejszych wa- 
runkach: 

„Nie ma na sobie ciężaru opery — 
jak Poznań i Lwów — która pochłania 


olbrzymie sumy, do swego kulturalnego 
pożytku ca!'kiem niewspółmierne. Kra- 
ków prowadzi jedynie dramat i ma na 
niego prawie 350.000 przewidzianego de- 
ficytu, na nieprzewidziane zaś zawsze po- 
krycie musi się znaleźć. Jest to stosu- 
nek miljarderski prawie wobec Lwowa, 
gdzie 638.000 rocznie ma pokryć operę, 
operetkę i dramat, w dwóch gmachach 
wystawiane — i wobec Poznania, gdzie 
na operę i dramat wyznacza się razem 
około pół miljona, z czego naturalnym 
biegiem rzeczy może przypaść dramatowi 
ledwie kilkadziesiąt tysięcy, W takich jak 
krakowskie warunkach można obmyślać 
i myśleć o racjonalnej 
kulturze literackiego repertuaru. 
tego i Salomon nie naleje", 


szerokie plany 
Z pus- 


Dofiladę na placu Saskim straży pożarnych woj. warszawskiego przyjmuje 
wojewoda Sołtan, gen. Wróblewski oraz inż. Słomiński, prezydent miasta 


Cwiczenia przygotowawcze 


+ 


Tymczasem wytrawny krytyk kra- 
kowskiego „Głosu Narodu“, Wojciech Szu- 
kiewicz, nie waha się twierdzić, że rezul- 
taty sezonu ubiegłego były nikłe. Z 32 
zagranych sztuk było polskich 14, (7 pre- 
mier, 7 wznowień) obcych — 19. Sztuki 
rodzime zajęły jednak tylko 100 wieczo- 
rów, sztuki obce — 200. 


„AWANTURY TEATRALNE" 
ARTURA SCHROEDERA 


B. sekretarz Teatru Lwowskiego, zna- 
ny tamtejszy literat, p. August Schroeder 
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Fot. R. Walter 


wyda! szereg obrazków z życia kance- 
larji teatralnej, Maluje w nich z wesołym 
rozmachem kłopoty, troski i zmartwienia, 
jakie znosi dyrektor teatru i jego sekre- 
tarz. Aktorzy, krytycy, grafomani, ama- 
torzy gratisowych biletów, auterzy, rajcy 
miejscy, — korowód zabawnych sylwetek, 
wplecionych w nie anegdot, które znów 
często mają wszystkie cechy autentycz- 
ności. Zwolennicy teatru i jego zakuli- 
sowych tajemnic z przyjemnością wezmą © 
do ręki tę książkę, tchnie ona bowiem 
doskonałą znajomością środowiska, z któ- 
rego treść bierze. 


TAaMm RuPUJCIE! 


SZKOLNE KSIĄŻKI 
w KSIĘGARNI 


M. ARCT a 


KAŻDEMU 


DO TWARZY 


w krawacie od 


CHOJNACKIEGO 


MARSZAŁKOWSKA 109 


GILZY z FRANCUSKIEJ BIBUŁKI | 


W 4 $ 
PA FABRYKA Giz AMAZONKA” 


Warjżawa. Miedziana 3 * zalej 72-40 


M. EFRAIM 


Długa 50 (Pasaż Simonsa) 
Marszałkowska 125 Nowy Świat 41 


JED WABIE -- KORONKI 


Wyborowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


HABERBUSCH 4 SCHIELE z 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


NAWET NAJZDROWSI 


winni stosować do kąpieli Silv-Ozon 
„Motor“ w gałkach. Silv- Ozon „Mo- 
tor" jest ptzyrządzony ze świeżej 
kosodrzewiny. Po kąpieli każdy 
czuje się rzeżkim i silnym. 


Wystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 
z - pozbawionych własności leczniczych. 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGŁEGO TYGODNIA 
Co NME A E E A D. 
SPRAWY PAŃSTWOWE 


O zwołanie Sejmu i Senatu na sesje 
nadzwyczajne wpłynęły do kancelarji p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej wnioski po- 
selskie i senackie, zaopatrzone w potrze- 
bną liczbę podpisów, 

Przewidywany termin sesji Sejmowej 
przypada, zgodnie z Konstytucją, w po- 
łowie września. O programie obrad nic 
dotąd oficjalnie nie wiadomo. 


Nad nową ustawą emigracyjną koń- - 


czy narady Rada Ministrów. Projekt 
przewiduje znacznie rozszerzoną i udos- 
konaloną opiekę nad polskimi emigran- 
tami, 

Tworzenie państwowej rezerwy zbo- 
żowej i zakupy odroczono do czasu, kie- 
dy spadną w kraju ceny zboża. Dzisiaj 
zboże zagraniczne kalkuluje się jeszcze 
taniej, niż krajowe. 


SPRAWY POLSKIE 


Rokowania polsko - łotewskie w spra- 
wie traktatu handlowego toczą się w Ry- 


dze. Pomyślny wynik 
wątpliwy, 

Na sesję Rady Ligi Narodów zawiózł 
p. Sahm całą litanję żalów i pretensji 
gdańskich. Niektóre z nich, jak w spra- 
wie, polskiego basenu na Westerplatte 
wydają się nawet niemcom gdańskim zgo- 
ła bezpodstawne. 

Kontrtorpedowce amerykańskie od- 
wiedziły Gdynię. Honory domu czynili 
przedstawiciele polskiej marynarki woj- 
skowej, 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Unja międzyparlamentarna obraduje 
w Paryżu. Obrady wykazały dobrą wo- 
lę wszystkich reprezentantów, a sprawy 
celne załatwiono w największej harmoniji. 

Okupacyjne załogi w Nadrenji, mocą 
układu między Anglją, Francją i Belgją, 
zostają zmniejszone o około 10.000 ludzi. 
Ale mniej więcej 60 tysięcy pozostaje da- 
lej na stanowiskach. 

Kongres mniejszości narodowych w 
Genewie zawiódł oczekiwania, Wycofali 
się między innymi Duńczycy i Polacy, wy- 
rażając opinję, że obrady są stronne i 
nadużywane dla celów politycznych. 

Nankin został opanowany przez pół- 
nocne wojska chińskie, Walki toczą się 
z coraz rosnącą zaciekłością, 


ROŻNE 


Anarchiści Sacco i Vanzełti zostali 
straceni w Bostonie przy pomocy krzesła 
elektrycznego. Prochy ich mają być 
przewiezione do Moskwy i pogrzebane na 
Kremlu, 

Egzekucja anarchistów w Bostonie 
wywołała krwawe zaburzenia w Paryżu, 
oraz burzliwe demonstracje w wielu mia- 
stach europejskich, Oczywiście pod ko- 
mendą komunistyczną, 


392299229992099922992900600090099999090932900 


Proste i łatwe przepisy na wypiek 
placków, bab, tortów i wszelkiego rodza- 
ju ciastek, tak samo na przyrządzenia 
zdrowych i łatwo strawnych legumin, wy- 
daje od lat firma D. A. Oetker w Oliwie. 
Książeczka z takiemi przepisami, o 64 
stronach tekstu większego formatu z bar- 
wnemi ilustracjami, jest do nabycia w 
sklepach spożywczych lub wprost od wy- 
mienionej firmy za nadesłaniem 40 gro- 
Szy w znaczkach. 


wydaje się nie- 
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niszczy 


„ Muchy, Komary, Mole, 
Pluskwy, Karaluchy `- 
i inne owady i ich 
zarodki. 


Zędajcie żółtej blaszanki z czarną 
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Radzę szancunej P 


Niech Szanowna Pani używa jedynie Mydła 
JELEŃ-SCHICHT, gdyż jest ono nie tylko gwarantowanie 
czyste, ale przedewszystkiem tanie dzięki swej wydajności. 
Każda gospodyni, dbała o czystość i całość bielizny, używa 
tylko znanego na całym świecie MYDŁA JELEŃ-SCHICHT. 


Proszę wystrzegać się falsyfikatów i zwracać uwagę na markę 


Mydło Jeleń Schicht 


ZAŁO BNEJ KARTY 


Ś8 P. ANIELA WERECKA 


W dniu 16 b. m. liczne grono osób 
oedprowadziło na miejsce wiecznego spo- 
czynku zwłoki zmarłej w dniu 12 sier- 
pnia r. b., po długotrwałej i ciężkiej cho- 


Ś.p. Aniela Werecka 


robie ś. p. Anieli z Arnoldów Wereckiej, 
założycielki i przełożonej jednej z naj- 
starszych i najliczniejszych szkół żeń- 
skich w Warsżawie. 

Ś. p. Aniela z Arnoldów Werecka, 
córka ś. p. Anny z Mieszczańskich i Ja- 
na, weterana 1863 roku więzionego na 


wyspach Aleudzkich, urodziła się w Gła- 
niszewie ziemi kaliskiej 20 czerwca 1861 
roku. 

Po ukończeniu w 16 roku życia ze 
w Kaliszu, 
poświęciła się ś. p. Aniela Werecka cał- 


złotym medalem gimnazjum 


kowicie działalności pedagogicznej. Od 
r. 1881 jest przełożoną pensji żeńskiej w 
Płocku. Od 1889 współpracuje ze ś. p. 
A. Jasieńską w prowadzeniu zaszczytnie 
znanej pensji w Warszawie, W 1901 za- 
kłada własną średnią Szkołę Handlową 


Żeńską z prawami szkół państwowych 


ZNANY 


Od Redakcji 


W jednym z najbliższych zeszytów „Świata? rozpoczynamy 
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druk najnowszej powieści znakomitego pisarza 
ANDRZEJA STRUGA 
pod tyt. 


„UCZTA ZWYCIĘSTZA 


ELO OUNOURA TOUNO NONONONO OUUU OOA VONAR OTOOTO TOOTOO OAOE 


przy ul. Foksal 18. W czasie strajku 
szkolnego zrzeka się tych praw, a w r. 
1907 oddaje szkołę Stowarzyszeniu Ro- 
dzicielskiemu pozostając nadal, aż do 
ostatnich chwil, jej przełożoną. 

W czasie 45-letniej pracy wycho- 
wawczej i pedagogicznej, zaskarbiła so- 
bie zmarła sympatję i wdzięczność licz- 
nych wychowanek oraz uznanie szerokich 
kół społeczeństwa. 

Celem upamiętnienia zasług położo- 
nych przez zmarłą, zapoczątkowano iun- 
dusz stypendjalny Jej Imienia. 
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STAN 


Z dziedziny kosmetyki leczniczej 


Trądzik różowaty w swoim przebiegu 
ma kilka okresów, pierwszym widzi- 
my przekrwienie na policzkach i nosie. 
Zaczerwienienie z początku zjawia się 
pod wpływem gorąca i zimna, Okres ten 
po jakimś czasie przechodzi w okres sta- 
łego zaczerwienienia. Jako przyczynę 
cierpienia na pierwszym planie, należy 
postawić niedomagania jajników, tarczy- 
cy, żołądka, kiszek, serca, przewlekłe ka- 
tary nosa, i t. p. To też leczenie prze- 
dewszystkiem powinno się zacząć od usu- 
nięcia przyczyny. Cierpiącym na trą- 
dzik różowaty nie wolno jadać gorących 
potraw, zaleca się kąpiele alkaliczne, 


SALETRA CHILIJSKA 


FALA. 


Z A 0 POAERKCA Y A BAŃ BZP 
CRACORANCRENACARCOCACCADAUARARACAUACCNCAUREOROADACANANACONCCEOANCCACACEOECANUAARNAACNCONOATENNI 


i znajduje się w sprzedaży w Syndykatach Rolniczych, Stowarzysze- 
niach Rolniczo-Handlowych oraz w Składach Nawozów Sztucznych 


siarkowe, moczenie nóg w gorącej wo- 
dzie. Twarz należy myć w ciepłej a o ile 
przyczynę widzimy w łojotoku, to nawet 
$orącej wodzie, mydłem alkalicznym lub 
siarkowym 2°/o (Malinowskiego) po czem 
przecierać skórę kremem w skład które- 
go powinien wchodzić sok cytrynowy (np. 
„Abarid”). Zaleca się naparzanie twa- 
rzy z dodaniem do wody benzoesu lub z 
gotowych preparatów płynu „Abaridowe- 
go". O ile zaczerwienienie jest dość 
znaczne, należy stosować mydło zawiera- 
jące składniki. zmniejszające nacieczenia 
i zaczerwienienia, Tu na noc należy za- 
lecić mydło Ichtyolowe 5°/o (Malinowskie- 
go} na dzień zaś Benzoesowe (Malinow- 
skiego. Dobrze działają kompresy z: 
„kwasu bornego 1,0; wody 50,0; siarki 


MP m 
ZATW INST 


10,0; ałunu 3,0; kamfory 10,0; spirytusu 
10,0 wywaru drzewa jałowcowego 25,0”. 
Z metod fizykalnych stosuje się skaryfi- 
ESO RD. 

Dr. med. Feliks Rostworowski 
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PO POWROCIE Z WYWCZA- 
SÓW, po wycieczkach i wysiłkach 
sportowych daje się zauważyć na- 
silenie wypadania włosów, w na- 
stępstwie zgrzania skóry głowy i 
jełczenia tłuszczu. Często odczu- 
wa się swędzenie skóry głowy, co 
świadczy o jej znacznem zadraż- 
nieniu. Bezkrytyczne stosowanie 
mydeł, wód do włosów i t. d. po- 
tęsują te przypadłości, Skutecz- 
nie zwalcza się wspomniane obja- 
wy jedynie częstem myciem skóry 
głowy i włosów Shampoonem D-ra 
Lustra. Wystrzegać się należy 
również mycia twarzy tłustej my- 
dłem. Dla takiej cery nadaje się 


wyłącznie proszek marmurowy 
„Miraculum“, tudzież puder od- 
tłuszczający higjeniczny D-ra 
Lustra. 

Dr Z.B: 
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ZEGARY 
ELEŃTRYCZNE 
I KONTROLI CZASU 


RZYM 1926 


Polska Akcyjna 
Spółka Elektryczna 


WARSZĄWA, AL. UJAZDOWSKIE 47 
ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 79 


Na Międzynarodowych Wystawach nagrodzony najwyższemi nagrodami: 


GRAND PRIX 


LIEGE 1926 |: 


nadaje ipłosom. _ 
jedwabistej puszystości 


ql! 


Jednym z najpoważniejszych błędów, jakie 
popełnili ludzie, zbytnio ufając swej kulturze, 
tkwi w przekonaniu. iż sztuczne karmienie 
niemowląt całkowicie zastępuje pokarm 
macierzyński. 

Dziś zdanie to zostało o tyle zmienione, 
iż cmoczek uznany jest za rzecz wskazaną 
tylko w wypadku braku 
pokarmu naturalnego. Każ- 
dy przyzna, iż dzieci, kar- 
mione przez matkę, są 
zdrowsze i odporniejsze od 
dzieci, sztucznie odżywia- 
nych. 

Obowiązkiem każdej 
matki jest uczynić wszyst- 
ko. aby módz karmić swe 
dziecię, i dlatego też ko- 
bieta w okresie ciąży, porodu i karmienia 
winna być szczególnie oszczędzana i pielęg- 
nowana. Już jako przyszła matka, nara- 
żona na częste mdłości, 
powinna wybierać po- 
żywienie łatwostrawne, 

lecz smaczne i o wy- 

sokiej wartości od- 
żywczej, sprzyjające 
jednocześnie tworzeniu się pokarmu. 

Nic nie wyrówna filiżance Ovomaltine'y 
przyjętej na pierwsze śniadanie lub też w 
przerwach pomiędzy głównemi posiłkami. 
O smaku znakomitym, nadzwyczaj pożywna 
i łatwostrawna, Ovomaltine stanowi potężny 


życia 


3-cie dziecko = 
Karmienie niemożebne 


4-te dziecko = 


Ovomaltine i karmienie 
P Weronika L., lat 32 


EM — karmienie pokarmem macierzyńskim 


I-szy miesiąc 


1-sze dziecko = NTT TT 


2-gie dziecko = BE TT] 


Malka przyjmowała w ostąlnim miesiącu ciąży Ovomaltine ę. 


czynnik podtrzymujący siły organizmu. Poni- 
żej podajemy wyjątek ze sprawozdania o 
Ovomaltine 'ie. jako o środku, pobudzającym 
tworzenie się i wydzielanie pokarmu: 


Dr. med. L. F. S. Ginekolog, 
Lekarz naczelny oddzialu chorób 
kobiecych i akuszer w Instytucie 

Pielęgniarek B. 


— 


S., dn. 8 marca 1913. 


Wielmożni Dr. A. Wander S. A. 
BERN 


Ovomaltine 'e stosowałem z niezwykłem powodzeniem 
na Oddziale Ginekologicznym Instytutu Pielęgniarek B. S. u 
rekonwalescentek po operacjach i dużej utracie krwi. 

Szczególne jednak rezultaty otrzymałem, stosując Ovo- 
maltine 'ę trzy razy dziennie pomiędzy zasadniczemi posiłkami. 
u młodych matek. cierpiących na brak pokarmu Regularnie 
następnego już dnia ilość pokarmu wzrastała. i z nielicznemi 
wyjątkami wszystkie położnice 
mogły karmić. Tworzenie się 
pokarmu bezwzględnie zależy 
przedewszystkiem od woli ko- 
biety. Niemniej jednak stwier- 
dzić należy, iż Ovomaltine 
stanowi w tym - procesie 
równie ważny czynnik, jako środek wybitnie wzmacniający 1 
pobudzający wydzielanie się pokarmu. 


(podpis) Dr. med. L. F. S. Lekarz 
naczelny Instytutu Pielęgniarek B, 


Ovomaltine zawiera wszystkie 
odżywcze składniki słodu. mleka, jaj 
i kakao w ilościach niezbędnych dla 
organizmu i pod postacią łatwo 
przyswajaną. 


2-gi miesiąc 3-ci miesiąc 


Obok dużej wartości odżywczej 
Ovomaltine posiada jeszcze inną 
zaletę: dzięki zawartej w niej diasta- 
zie pozwala ona doskonale wyzyskać 
wszystkie. przyjęte przez organizm, węglowodany (potrawy 
mączne, pieczywo etc.). 


Sposób przyrządzenia. Rozpuścić w filiżance gorącego mleka 
(nie gotujaę) 2—3 łyżeczki do herbaty Ovomaltine y i osłodzić do 
smaku. Ovomaltine 'ę przyjmować można również w rumianku i w 
kwiecie lipowym. 


W sprzedaży wszędzie 
w puszkach 
250 i 500 gramowych. 


Bliższe informacje t literaturę 
wysylamy na żądanie zaintere 
sowanych. 


Dr. A. WANDER S.A, BERN (Szwajcarja) 


Firma założona w 1865 r. 


Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI 
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PRZONEEZIEPRZINK WA BR CZA PORMIAI 
Druk GALEWSKI i DAU, Warszawa 


